
r 135. Kraków 14 Czerwca • Sobota. Rok 1862.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

roccnie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie.

Prenumerata s
w  KBAKOWIB POCZTĄ (w państwie Anstryackiem).

............... zł. anstr. SO roćznie . . . . .  zl. anstr. 24
.....................................   n 10 półrocznie . . . .  n „ 1 2
.................................i, » 5 kwartalnie . . . . „ „ £
............................................ ..........  miesięcznie . . . . „ „  2 cent. 26

N um er po jedynczy  k osztu je  10 centów .
pbhiwttmbbatę PBZTJMUJĄ:

Bióro Administracji „Czasu" w rynku pod L„ 88 w domu p. iurchmajera na dołe,

rto,fao

„U2UBU W *311 l'v“ " v " ł*. *“ *
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

o o B o szsN iA , o d b z w t ,  trwiADOMMHiA, o osnstnu  wszelkiego odzaju, za o p ła tą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieBzcztaie 8 oent , za następne po k oentów 
Do każdego obwieszczenia załączyć naloty tO etatów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczeni?.

l i s ty  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracji „Ozaac*. 
l i s ty  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s ty  niefrankowane nieprzyjmąją się.
rękopisma nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bęcL,.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT?.
Z dniem  1 lip ca  1862 r. ro zp o czy n a  się 
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U prasza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien iędzy  p ren u m eracy jn y ch  
d aw n eg o  ad resu  d rukow anego , a  p rzy n aj­
mniej o w yraźne podpisy .

Kraków 13 czerwca.
R ozw iązan ie p rzesz łego  sejm u p ru sk ieg o  

i zm iana  m in isterstw a p o d k o p a ły  p o p u la r 
ność  P ru s  w N iem czech  i o d c iąg n ę ły  od 
n ich  um ysły  zw olenn ików  jedności. Odtąd! 
też zn ik ło  c a łe  znaczen ie  stow arzyszen ia  
n arodow ego  n iem ieck iego , k tó re  w zięło  n a  
się to ro w ać  drogę- w  N iem czech  po lityce 
p rusk ie j, a  w  zam ian  m ia ło  nadz ie ję , że 
z jednoczenie N iem iec n astąp i p od  p o w a g ą  
i o p iek ą  P ru s . P a try o c i zaw ió d łszy  się n a  
d z ia łan iach  sto w arzy szen ia , p rzem y śliw ają  
dziś n ad  o b ran iem  innej drogi, aby  zesp o lić  
luźne siły  i rozb ite  s tronn ictw o  n aro d o w e  
z łączyć w  jedno .

Ju ż  to  od  p am iętnego  zjazdu  lib e ra lis tó w  
i u n ita rystów  n iem ieckich  p rzed  trzydziestu  
la ty  w B aw ary i n ad reń sk ie j, k tó ry  b y ł p ie r­
w szym  publicznym  ob jaw em  ży c ia  po lity ­
cznego zam kniętego  daw niej w  sp iskow e 
k o ła  tajne, a  k tó ry  m im o jaw n o śc i sw ej s ta ł  się 
po tem  źró d łem  p rze ś lad o w a ń  i em ig racy i, 
dużo się w N iem czech zm ieniło . U trw a lił się 
system  rep rezen tacy jn y  ; p ra sa  znacznie z w ię­
zów  o sw o b o d zo n a  co raz  w yraźn ie j p ro w a ­
d z iła  p ro p ag an d ę  jedności n a ro d u  i w raz 
z sejm am i s ta ła  się po litycznym  jeg o  n a u ­
czycie lem ; k ongresy , zjazdy , Z grom adzenia 
w  różnych  sp ecy aln y ch  ce lach , choćby ści­
śle n au k o w y ch  lub ekonom icznych , zb liży ły  
przecięż do siebie ludzi jednego  rodu  i ję ­
zy k a , lu b o  b ęd ący ch  poddanym i różnych  
rząd ó w ; w spó lność zresztą  in teresów  m ate- 
ry a ln y ch  i p o trzeb a  w zajem nej ob ro n y  w sk a ­
z a ły  sam ym  rząd o m  konieczność  u trzy m y ­
w a n ia  ściślejszych w ęzłów  w  n aro d z ie . P rz y ­
szło w ięc do tego , że m yśl jedności n iem ie­
ckiej, g łośno ob jaw iana , p rz e s ta ła  b y ć  u w a ­
ża n ą  za  zb ro d n ię  stanu , byle się p od  n ią  
n ie u k ry w a ł ja k i g w a łto w n y  zam ach  n a  o - 
b a len ie  istn ie jącego  sk ła d u  p ań stw . D ążn o ść  
do b ra tan ia  się i zespo len ia  n a  po lu  um ie­
jętności, hand lu , p rz e m y s łu , k o m u n ik acy i 
s ta ła  s ięn ie ty lk o  dozw oloną a le  p o żąd an ą . Jest 
to  zaw sze  w ie lk i postęp  w  ciągu la t  trzy ­
dziestu. Już  n ajm łodsze  pokolenie w y ch o ­
w a ło  się pod  w p ły w em  idei jedności i to ż ­
sam ości n a ro d o w ej, a  prow ineyonalizm  co ­
ra z  bardzie j topn ieje  p o d  prom ieniem  c iep ła  
n aro d o w eg o .

T a k i b y ł stan  rzeczy , gdy stow arzyszen ie  
n a ro d o w e  w ziąw szy  w  rę k ę  k ie ru n ek  n a ro ­
du n ieofieyalny, m n iem ało , że m ocyom  i u- 
chw ałom  swoim z jed n a  m oc ustaw  obow ią-

zu jących , i że n ad e sz ła  już p o ra  po lityczne­
go z jed n o czen ia , k tó reg o b y  tw ó rcą  ono by ło , 
a  w y k o n aw cą  k ró l W ilhelm  L W p raw d z ie  
n ieo fia ro w an o  m u jeszcze  k o ro n y  ce sa rs tw a  
ja k  n iegdyś b ra tu  jeg o , a le  w y g ląd an o , ab y  
ją  sob ie  zdoby ł. T y m czasem  k ró l P ru3k j 
n ie o k a z a ł się tak  n ag ły m  w  k o rzy stan iu  
z p o p u larn o śc i swej. O b a w ia ł się on  zostać  
narzędz iem  w rę k u  d em ag o g ii, k tó ra  jak  
w idm o tra p i ła  zarów no  o jca  jeg o  ja k  i b ra ­
ta , i z ro b iła  p ierw szego  po licy jnym  k ró lem , 
drugiego p ie tystą . K ró l W ilhelm  o d w ró c ił 
się od s;»rawy jed n o śc i, n apo tkaw szy  n a  
n iechęć innych  d w o ró w  niem ieckich, a  zw ró  
c ił  się g łów nie  k u  o rg an izacy i w ojskow ej, 
k tó rab y  mu m o g ła  zapew nić  p rzew agę 
w  N iem czech w raz ie  n iebezp ieczeństw a.

Z rozw iązan iem  Izby  i zm ian ą  gab inetu  
p ru sk ieg o , u c ich ło  s tow arzyszen ie  n a ro d o w e , 
aż oto  w ty ch  dn iach  podjęto  na  n o w o  m yśl 
zap row adzen ia  innćj legaln ie jszć j ja k o b y  cen- 
tra ln ć j w ład z y  n a ro d o w ś j, k tó rab y  b y ła  
w yp ływ em  p ew n y ch  fo rm  w yborczych . P o  
stanow iono przeto z w o ła ć  zg ro m ad zen ie  de- 
pu tacyj sejm ow ych z c a ły c h  N iem iec , nie 
w yjm ując n iem ieck ich  ziem  A ustryi. N ieby­
ło  też już  w  F ra n k fu rc ie  w  Z ielone Ś w ią tk  
m ow y o p rzezn aczen iu  P ru s  do p rzew o d n i­
czen ia  N iem co m , p rzypuszczono  n aw e t re  
p rezen tacy ę  n iem ieck ich  prow incyj A ustryi 
do  w spó lnego  u d z ia łu , g dy  daw nićj w y ra ­
źnie w y k luczano  A ustryę  z R zeszy  niem ie- 
ckićj, i n iew 8pom niano an i jed n ćm  sło w em  
jedności w ło s k ić j , k tó ra  b y w a ła  w zorem  i 
p rzy k ład em  d la  stow arzyszenia narodow ego .

O bok  tego zb ie ra  się w  F ran k fu rc ie  w ie l­
k ie zgrom adzen ie  to w arzy s tw  strze leck ich , 
k tó re  raa  być n iby  w y razem  siły  m atery a l- 
nćj n a ro d u  n iem ieck iego , ja k  pow yżój w sp o ­
m niane zg ro m ad zen ie  b y ło  w y razem  siły  
m ora ln ć j. W yproszono  się od p rzy jazd u  w ło ­
sk ich  strze lców , i zjazd  ten  p rz y b rać  m a na 
siebie w szystk ie  cechy  w ielkićj n aro d o w ćj 
m anifestacy i.

M iędzy d z ia łan iem  poprzedn ićm  a  now o  
zaw iązu jącćm  się ta  g łó w n a  zachodzi ró  
żn ica , że

że tych punktach, większość wydziału, nie poszła za 
nią, i zgodziła się na wydanie zastawionych w ban­
ku biletów loteryjnych r. 1860 i tylko pod tym je  
duym warunkiem, żeby rząd takowe do d. Igi  
stycznia 1864 r. wyprzedał, i żebyodtćj daty bani: 
mógł sprzedać resztę, dla pokrycia długu 99 mil. 
złr. zaciągniętego przez rząd w r. 1859. Najwię- 
cćj, między innemi powodami wpłynęła na to po*- 
stanowienie większości wydziału wiadomość, że 
bankieroyyie niemieccy byli gotowi zrobić tę po*- 
życzkę rządowi i na warunkach bardzo dogodnych. 
Reprezentanci finansowi Frankfurtu i Hamburga; 
już byli w tym celu w Wiedniu od dni kilku i 
miewali częste posłuchania u Ministra finansów. 
Co do pokrycia reszty ubytku w budżecie 1862 r. 
mówią ciągle, że p. Plener liczy na redukcyę woj; 
ska w większych rozmiarach. Projekt podniesienią 
podatków ma uledz pewnym zmianom. Najwa­
żniejszym przedojiotem w debatach Izby będzie 
budżet wojny. Wielu członków większości, zamierza 
pójść dalćj niż komisya, i dotknąć w szczegółach 
punktów które wskazała ta ostatnia. Polityka ze­
wnętrzna wystąpi przeto znowu na widownię pu 
bliczną. Hr. Rechberg będzie w stanie dać teraz 
w tćj mierze objaśnienia dokładniejsze. Zbliżenie 
się Austryi dc Francyi w kwestyi rzymskićj, nie 
podpada już żadnćj wątpliwości. Na czem się ono 
opiera, i do czego zmierza? Oba gabinety wiedzą 
to już dokładnie. Austrya ma przytem materyalną 
pewność co do spokojności ze strony Wenecyij 
więc i ta kwestya nie przejdzie przez układy j 
nie trafi do porozumienia gję dwóch gabinetów 
cesarskich. Belgijska Indćpendance twierdzi, ża u- 
kłady te już się rozpoczęły. Ośmielam się zape-j 
wnić ją , że dotychczas ogólne tylko były w tym 
przedmiocie z Paryża uczynione napomknienia. Do 
układów formalnych trzeba stałćj podstawy, a tę 
dadzą załatwienie wspólne kwestyi rzymskićj i po 
rozumienie się Francyi i Austryi o kwestyę nad 
duuajską. Pierwszy krok do tego jest już zróbio 
ny. Wiadomość o wspólnem domaganiu się obu 
państw w Carogrodzie zawieszenia broni między 
Portą a Czarnogórą jest prawdziwa. Austrya wcho 
dząc na tę drogę, znajdzie na ńićj nietylko Fran 
cyę ale i Anglię.

Znaczna liczba magnatów węgierskich udaje się 
na wystawę do Londynu.

Cesarz był wczoraj w Burgu i przyjął adres de 
putacyi Sasów z Siedmiogrodu.

Zdrowie N. Pani, jak  mówią, znacznie się po 
e p s z a . __________

W a r s z a w a  8 czerwca. 

Dotychczas mimo postanowionej zmiany w for
w ta in tćm  sk u p ia ł się w y łączn ie  “ ’f  zarządu prowincyą naszą, nie zaszła żadna  

duch p rusk i; w  tćm  zaś p rzew aża ją  żyw io ły  z m ! a D a . w  P łożeniu kraju i w t 
N iem iec p o łudn iow ych . T am ten  ruch je d n a k  
m ia ł cel w y tkn ięty  w y raźn ie  sam ą p o tęgą s ta ­
n o w isk a  P ru s; ten  zaś je s t o d e rw an y , w ięcćj 
teo re tyczn ie  jed n o ść  p ro p a g u ją cy  aniżeli o- 
b iecu jący  jć j fo rm ę polityczną, a lbow iem  po­
zbaw ionym  je s t p o d staw y  rea ln ć j. R ealn ą  
po d staw ę  d ać  może tem u ru ch o w i ty lko ze ­
w n ę trzn a  w o jn a , a  w ted y  P ru sy  o d zy sk a ją  
s tra c o n ą  sw o ją  pozycyę n acze ln ik a  N iem iec.

i^BESFOfiSDENOYA OZASU.

Wiedeń 12 czerwca.

□  Przyznanie rządowi 50 milionów kredytu w 
banku nastąpiło na wczorajsze™ zebraniu wydziału 
bankowego, nie bez ostrćj i upartćj dyskusyi, w 
fetórćj opozycya przypominając, ilu poprzednim 
zobowiązaniom rząd uchybił, starała się naprzód od­
rzucić zupełnie tę nową pożyczkę, a potem dać jćj 
przynajimićj dostateczne ręk< jmie. W obu Wrzak

systemie rządzenia 
a raczej uciskania. Im dłużej trwa ucisk, tćm tru­
dniejsze będzie p<>ł >żenie przyszłego zarządu i wię­
cej dla niego kłopotów. Obok wytrwania narodu na 
zajętem stanowisku, oddziaływa także sprawa 
wschodnia na nasze położenie; albowiem chcą sfor 
mować nową kotubinacyę tak rzeczy jak osób, a- 
by część kraju nieco zadowolnić i utrzymać go w 
spokojności w stanowczej przewidywanej chwili. 
Lecz aby to sprawić, potrzeba zmienić system rzą­
dzenia wszystkiemi prowineyami polskiemi. Z<e 
leży w sposobie zapatrywania się rządu rosyjskie­
go na Polskę, jej siły i prawa, których żadna 
przemoc usunąć nie jest w stanie. To mylna za­
patrywanie się wyrodziło system ciążący ud lat 
wielu nad nami, a który zn iósł: utouomię narodo 
wą i wyrodzsł walkę nieustanną rządu z narodo­
wością. Dopóki więc autonomia narodowa zupełna 
nie stanie się rzeczywistością, dopóki prawa na 
rodowości polskiej w prowineyacb dawniej Zabra­
nych na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie nie zo­
staną uwzględnione i szanowane, dopóty nic się 
w położeniu kraju nie zmieni, dopóty Polska nie 
przestanie być niebezpieczną groźbą dla polityki 
rosyjskiej. Cząstkowe i pozorne reformy, nowe 
łagodniejsze co do usposobienia indywidua na cze­
le rządu w Warszawie, zadowolnić kr&jn nie tuo

gą, jak  również doświadczenie okazało, że naj­
dłuższa i najcięższa represya zgnębić go nie zdo­
ła i zniszczyć wewnętrznej siły n andu , która kom­
promitować będzie stanowisko Rosyi w polityce 
europejskiej i nfepozwoli wpływowi jej skutecznie 
aa zewnątrz się rozwinąć.

Ruch narodowy w Rosyi coraz jest silniejszy; 
żądania im dłużćj niezaspokojone, tem bardzićj 
rosnące w rozmiarach, stają się głębsze i powsze­
chniejsze. Odezwy, plakaty, proklamacye w Pe­
tersburgu są dowodem coraz groźniejszego nspo 
sobienia ludności i minowania fundamentów despo­
tyzmu. Jedna z pierwszych proklamacyj rozrzucona 
w tysiącach egzemplarzy pomiędzy wojsko w Pe­
tersburgu, wzywała wojsko przeciwko despotyzmo­
wi; druga zatytułowana „Ziemskaja Durna", j a ­
wnie i stanowczo na termin postawiła żądanie kon- 
stytucyi; trzecia „Ruiskaja Prawda" żąda niepodle­
głości Polski i godzi ruch rosyjski z polskim; 
czwarta poświęcona jest wspomnieniom kapitana 
Aleksandrowa, skazanego przez sąd wojenny w War 
*zawie do kopalń syberyjskich. Historyę Aleksan­
drowa opisano w odezwie w następujący sposób. 
Przed 8 kwietnia r. b. jen. Ltldera doniósł do Pe­
tersburga, że spodziewa się mauifestacyi w ty ni 
dniu, jako w rocznicę rzezi i pytał się o instruk- 
cye postępowania z manifestacyą. Cesarz kaza} 
Llidersowi najsurowićj postąpić, użyć siecznój bro 
ui, a gdyby ta nie pomogła, kartaczować lud war* 
szawski. Kapitan Aleksandrów był przy urzędzię 
telegraficznym i depesze wręczał Ltldersowi. Po 
wyższą depeszę zniszczył i zamienił ją  na depe­
szę rozkazującą postępować najłagodnićj i dzi 
perswazyą. Po skończonem dniu, Ltlders doniósł, 
że były nabożeństwa po kościołach żałobne i pal­
my i korony cierniowe, lecz stósownie do rozkazu 
Cesarza działał łagodnie i dzień przeszedł spokoj­
nie. W Petersburgu zdziwieni takim raportem, na­
pisali, że niezrozumiał rozkazu. Rzecz się wkrótce 
wykryła. Aleksandrów zapytany przez LUdersa, 
odrazu powiedział, e zmienił treść depeszy. „Czy 
wiesz, że to jest zd sda stanu“ — spytał Liiders, 

Wiem"— odrzekł kapitan. „Czy wiesz co czeka 
cię za taki postępek" „I to wiem"— odrzekł spo 
kojnie Aleksandrów—ale uważałem, że pożytecznićj 
jest żebym ja  zginął, niż żeby tysiące ludzi miałoj 
być wymordowanych". Oddany pod sąd, skazany 
został w 24 godzin na rozstrzelanie; car wyrok 
zmienił na dożywotnie roboty w kopalniach do 
stórych został wywieziony.

My tutaj w Warszawie nic nie wiedzieliśmy o 
całym wypadku, który opisałem według odezwy 
letersburgakićj. Odezwa szczyci się Aleksandro 
wem jako chlubą Rosyi i zachęca do naśladowa 
nia go. Odezwy i proklamacye rosyjskie ; tają się 
coraz gwałtowniejsze i naznaczają chwile działania 
ua epokę odsłonięcia pomnika w Nowogrodzie. 
Wskutek tego rząd odłożył uroczystość pomniko 
wą z 2go sierpnia na 8go września i obawia się 
, eżeli nie ruchów, to podania zbiorowego adresu, 
do czego uroczystość nowogrodzka nastręcza spo­
sobność.

Kłopoty rosną, dezorganizacja machiny rządo- 
wćj postępuje. Jedna z ost.tuich odezw pettrsbnrg 
iskich, pod tytułem: „ Mołodaja Rosiia" nrzeszła 
wszystkie inne gwałtownością. Program Hercena 
blednie przy jćj programie. Chce ona także nie­
podległości Polski w połączeniu z Litw ą, a na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie proponuje powszechne 
głosowanie, czy prowineye te chcą być z Polską, 
czy z Rosyą, czy też samodzielne. Odezwa ta da- 
ćj propaguje w Rosyi socyalną rewolucyę. Ode­

zwy takie rozrzneane nawet w cesarskim pałacu 
jrzedrukownją w lóżnych miastach Rosyi. War. 
ty przy pałacu i w pałacu cesarskim są zwięk 
szone, patrole krążą po Petersburgu, ale z publi­
cznością grzecznie się obchodzą.

Na Litwie, Wułyniu, Podolu i Ukrainie trwa re 
ressya, lecz obywatele pracują nad polepszeniem 

bytu kraju i podają projekta do założenia Towa­
rzystw kredytowych, rolniczych, domów zleceń, 
szkół narodowych, które rząd odsuwa i odrzuca 
o.nożąc takim sposobem niezadowoloienie. Waha­

nie się i uporczywe trzymanie się starego systemu, 
obawa robienia koncesyj, które byłyby tylko po­
szanowaniem prawa, odpowiedziałyby potrzebie lu­
dności i uspokoiły ją  zupełnie: oto co gubi w o- 
czach ludzi trzeźwo patrzących, teraźniejszy rząd 
rosyjski.

Przy takich kłopotach wewnętrznych, a nieza- 
pominamy i o sprawie włościańskićj niezałatwio- 
nćj, występuje sprawa Wschodnia. Kłopoty wewnę­
trzne a mianowicie też sprawa polska związuje 
ręce Rosyi w działaniu w TurcyL W tych dniach 
przejeżdżał przez Warszawę adjutant księcia Mi­
kołaja czarnogórskiego, wojewoda Lazar Włacho- 
wicz, udając się w posłannictwie do Petersburga.

Wyasygnowano 8000 rsr. na urządzenie pokoi 
w Łazienkach dla W . Ks. Konstantego, mówią te  
rosyjska partya, niechętnem okiem patrzy na wy­
jazd ks. Konstantego do Warszawy.

W arssawa 10 czerwca.

* Dzisiaj Ogólne Zebranie Rady Stanu rozpo­
czyna posiedzenia, ca których prócz innych rzeczy, 
ma być rozpatrywany projekt ustawy karnej na 
przestępstwa polityczne, projekt Towarzystwa kre 
dylowego miejskiego, reorganizacyi Banku i inne. 
Spodziewamy się, że Rada Stanu projekta powyż­
sze przejrzy i wypracuje odpowiednio potrzebie 
czasu i kraju; ale z drugiej strony, przekonani 
jesteśmy, że je j prace dzisiejsze, nie prędko staną 
się rzeczywistością, dotąd bowiem żaden z poprze­
dnio przez nią wypracowanych projektów, nie stał 
się ustawą obowiązującą, co w ludności natchnęło 
przekonanie, że pod rządem policyjno-wojskowem 
wszelkie działania tak Rady Stanu jak  i innych 
instytucyj sparaliżowane zupełnie zostaną, a wszel­
kie ustawy będą niewykonalne, wszelkie prawa 
pogwałcone dopóki system rządzenia zmienionym 
nie zostanie. Chęć uczynienia z instytucyj nada­
nych jedynie zasłony dla samowolności policyjnej 
i pozoru dla złudzenia Europy, szkodzi wielce rzą­
dowi, bo odbiera możność obywatelom kraju pracy 
organizacyjnćj, mogącej wpłynąć na uspokojenie 
umysłów. Rząd ten robił i robi wszystko co tylko 
rozdrażnić może i dłużej bezprawie utrzymać. Jest 
to jego naturą, której pozbyć się nie może albo 
nie chce, a w obec niej, legalne postępowanie jest 
marzeniem. < , ó A

Niewyczerpana w konceptach ucisku tutejsza pc- 
licya, zdobyła się na nowy pomysł łapania ludzi, 
już nie po kościołach i ulicach, czego jedaak nie- 
zaniedbywa, ale po domach. Z soboty na niedzie­
lę policmajster Federow i tłum pohcyantów are­
sztował w mieszkaniu przy ulicy Krzywe Koło wy­
gnańca syberyjskiego, Ksawerego Obarskiego 
i uprowadził go do cytadeli. W opróżnionem mie­
szkaniu na łóżku porwanego położył się polieyant 
i za '*rył kołdrą nawet twarz. Rano kilka osób 
przyszło odwiedzić Oborskiego i ci zostali areszto­
wani; pomiędzy niemi był brat, który nie wiedząc 
nic o porwaniu, wziął policyanU za brata i budził 
go wzywając do kąpieli. Cała ulica strategicznie 
była obsadzona ukrytą w różnych punktach poli- 
eyą, która wszystkich wchodzących mężczyzn do 
domu gdzie mieszkał Oberski, aresztowała i takim 
sposobem 14 osób rauo zatrzymała, a do cytadeli 
odprowadziła. Żadaego powodu, próez fałszywej 
denuncyacyi nie mająo, polieya jeszcze przed przy­
byciem w. księcia Konstantego chce napełoić w ię­
zienia , wytworzyć różoe spraw y, L któreby 
wstrzymały jakąkolwiek zmianę w zarządzie i za­
chowały teraźniejszy stan dający tyle sposobności 
policyantom do bogacenia się. Dla takich to a nie 
innych pobudek przyczepia się w najrozmaitszy 
sposób do ludzi niewinnych i gwałtami lud oburza. 
Przez kilka dni mniej prześladowała za latarki; 
ośmieleni taką grzecznością, niektórzy już po l l e j  
bez latarek w niedzielę śpieszyli do domów; wtem 
polieya zaczaiwszy się tylko, poczęła aresztować i 
takim sposobem 140 osób złapali i wpakowali na 
noc do ratusza. Jedcem słowem niepodobna jest 
w tym zamęcie i beziządzie przez policyę sprawia-
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WINCENTEGO NEEMOJEWSKIEGO W ROKU 1831 
poprzedzony krótkim tegoi życiorysem.

(Dokońcienie.J

Spokojnie i z godnością mówił cały czas. To­
warzysz jego niekiedy przerywał jego słowa do- 
tkliwemi wyrazami o despotycznćm obchodzeniu 
się Moskali, o ich zupełućj niewiadomości tego co 
jest wielkością duszy itp. Niemojewski widząc 
gwałt, który sobie czyniłam żeby nie płakać, sam 
się nareszcie rozpłakał, i mówił m i: „Na mnie wi­
dzę dobroć najmocnićj działa, płakałem gdy mi 
przekupka bułkę przysłała, płaczę dziś, że kuzyn 
ka nie bałaś się mnie biednego odwiedzić." Zarę 
czyłam mu, że ja  się niczego nie boję i że wszy- 
Btko co widzę i słyszę opowiem wiernie guberna 
torowi. Mój kapitan obecny tćj rozmowie i kono- 
tując ją jak się zdawało na oknie osobno, był bar­
dzo wzruszony, przystąpił do Wincentego i ofiaro­
wał mu imieniem oficera moskiewskiego 10 czer­
wonych złotych, nim własne odbierze, oraz i pa­
kiet moskiewskich gazet do czytania, na które pro­
sił o zaświadczenie, które mu dał Wincentyi bo nie 
słysząc dobrze, zdawało mu się, że mu te pienią­
dze a coDto jego 2000 dukatów przysyłają. J* 
przywiózłszy mu cokolwiek, oddawałam mu także, 
ale mnie prosił abym mu wy baczyŁ, że tego coby 
mu najmilszćm było, odmówić musi, bo mnie nie 
chce dać w podejrzenie, dodał ściskając mnie za 
rękę: „moja kuzynko! kiedyś takim dla mnie anio
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opiekuńczym, szanuj się, bo mi jeszcze mo-
 wiele dobrego uczynić." Potćm mówiliśmy o
mężu moim, o braciach jego, a gdy ciekawość po­
wiodła go do czynienia mi zapytań politycznych, 
• m* •Inn oe*aDQ‘ poznać, że o tćai mówić się bo­
ję. Mając ty k o  godzinę pozwoloną do bawieuia u 
niego, i spojrzawszy na zegarok ze ju i  upłynęła, 
wsUłam do pożegnauia. Gdy oficer spostrzegł jego 
ztąd zasmucenie, pozwolił kwadrans prz dłużyć. 
Wtedy O... dotąd chodzący po pokoju zbliżył się 
do nas i konwersacya stała się powszechną. Uda 
ło mi się przez zęby O... powiedzieć ważniejsze 
rzeczy, i on z oburzeniem glośao utyskiwał na nie­
ludzkie obchodzenie się z nimi. Przy odjtżdzie po­
żegnanie nasze było żałosne. Wincenty kilkakro­
tnie mnie uściskał — jego towarzysz to samo. Mnie 
h to- ^c‘8n^  mowę, żem niema wychodziła z iz- 

,*nceuty wyciągnął rękę do kapitana i w do­
bitnych wyrazach oświadczył mu podziękowanie, 
iż się nie leaił biednemu więźniowi tak niespo 
d ziewane zrobić ukontentowanie.

Nie wiem jak  wsiadłam do powozu, to tylko 
wiem, że mnie mój kapitan dla wielkiego błota 
orawie wniósł do niego. Obudziła się snać jego 
skrzepła usza na niezwykły widok człowieka go­
dnie znoszącego brzemie tylu nieszczęść, gdyż wra 
cając lamentował tylko nad Wincentym i ubolewał, 
że me jest w stame dzielnie się do jego ulgi przy­
łożyć. Nieufność broniła mi odpowiadać z wylaniem 
serca, płakałam więc tylko całą drogę; żegnając 
ą.ę ze m ną, obiecał m i, że trafiać będzie przez 
innych do nieludzkiego serca komendanta Pragi, 

fe7“ r0W1 wiernl.e opowie wszelkie przykro- 
ŚC1, które Wincenty wyliczał, ale nakoniec ostrzegł 
pinie, abym jeżeli do Więzienia jeszcze raz wpro­
wadzoną będę, nie żądała tego samego oficera za 
przewodnika, boby to na niego szkodliwe mogło 
rzucić podejrzenie.

j Wróciwszy do stanc>i, zaraz napisałam do gu­

bernatora list z podziękowaniem otrzymanego po­
zwolenia, którego tu łączę kopię. Uczucie we 
wnętrznćj pociechy z tak dobrze dopiętego zamia­
ru nigdy bym opisać nie zdołała, nigdy też szcze- 
rzćj i gorliwićj za to nie dziękowałam Bogu. Cóż 
dopiero jeżeli istotnie potrafię zwrócić uwagę guber­
natora, na osłodzenie losu tych nieboraków. Win 
centy mi pokazywał książkę włoską, którą mu Si- 
wers do czytania dał, a na którój uczy O... języka 
włoskiego, dla momentalnego uśpienia icb smutnćj 
wyobraźni. Siniał się Wincenty, że O... przeszedł­
szy z nim już dziesięć razy całą książkę, musiał 
zuaczne w języku poczynić postępy. Widok tych 
d vóch ludzi tak różnie się okazujących w nie 
szczęściu, dał mi to przekonanie, które widzę i 
dziki kapitau dzielił, że spokojne znoszenie przy 
krości, więcćj czyni bolesnego wrażenia na patrzą­
cych, jak  ustawiczne pasowanie się z niemi. Może 
też siwo zarosła broda Wincentego i wiek jego po­
deszły większćm przejmował współczuciem.

Dnia 14 listopada. Gubernator raczył mi oświad­
czyć, że moje podanie jako od osoby interesowa­
nej, nie mogąc na zupełuą wiarę zasługiwać, ży­
czyłby abym kogoś ze znajomych wskazała, któ­
ryby był wyznaczony na stwierdzenie jeszcze tego, 
na co się więźnie uskarżali, mój wybór padł na 
Ojca Benjamioa gwardyana kapucynów. Ten sza­
nowny kapłan ze wszech miar mógł zasługiwać na 
zaufauie obu stron. Nie sprzeciwiano się temu, i on 
wróciwszy od Wincentego to samo opowiedział co
j i napisałam, dodając jeszcze że O  na barłogu
śpi, bo mu pościel zabrali. Wyrobił także u guber 
catora, aby im można pościel i cieple odzienie po 
słać. Ja  prócz tego spotkawszy się z panią S bań -' 
ubą, która u jenerała Witta ma wielkie zachowa-j 
nie, wymogłam na niej przyrzeczenie, że skoro! 
wszystko dla nich potrzebne uagromadzę, otrzy-j 
mam pozwolenie zawiezienia lub przesłania im. 
Trudność największa była w wynalezieniu fundu

szów potrzebnych na te sprawunki, których ja 
z własnych pieniędzy dostarczyć nie byłam wsta­
nie. Szczęśliwe natchnienie, przywiodło mi na pa­
mięć jenerałową Lobowidzką, starą wdowę boga­
tą , której dwie córki są za rodzonymi braćmi Win­
centego. Do niej więc udałam się, a opowiedzia­
wszy jej nieszczęśliwy stan Wincentego, uprasza 
łam, aby raczyła zasilić mnie potrzebnemi pienię­
dzmi, ua sprawienie mu c:epłych sukien i przykry­
t a ,  a niechcąc aby to miało po tać jałmużny, do­
dałam, że co raczy udzielić, na to jej dam kartę, 
będąc przekonaną, że Gabryel lub Bonawentura, 
zwróci jej z wdzięcznością wydatek na brata zro­
biony. Odpowiedziała m i, że z krewnymi w nie­
szczęściu nie robi się żadnych porachunków i przy­
niosła mi 30 rubli.

Materac dla 0.... natychmiast przysłać kazała. 
Ucieszona w lot wróciłam do siebie, zajęłam Rię 
przy pomocy dobrego przyjaciela Prota Lelewela, 
kupieniem potrzebnych do odzienia rzeczy, dodałam 
do tego rozmaite drobiazgi do jedzenia i taki pa­
kiet urządziwszy posłałam z listem do pani Sobań­
skiej.

Dnia 15 listopada. Pani Sobańska *) kazała mi 
powiedzieć, że obiecuje mi uroczyście wszystko 
przesłać więźniom. Ze ja  sama wpuszczoną być 
nie mogę, gdyż moja wizyta zwróciła oczy komen­
danta P rag i, a ten choć podwładny paua W itta, 
mógłby jednak podejrzenie na dobre chęci guber­
natora rzucić, czemby i mnie i więźniom wiele za­
szkodził. Uległam przyczynom, tak wiernie tłoma- 
ezącym godność moskiewskiego rządu, ile że mi 
obiecano niezawodnie pozwolenie odwiedzenia wię 
zuiów, gdy do Karmelitów przewiezieni zostaną.

Dnia 16 listopada. Pani Sobańska dała mi wia-

') Karoliua z Rzewuskich Sobańska, dzisiejsza mał­
żonka p. Juliusza Lacroix, tłomacza Edypa i autora 
kilku dramatów.

domość, że Niemojewskiemu wszystko zostało od­
wiezione i ca wszystko dał zaświadczenie, ale tego 
mi nie pokazano.

Dnia 20 listopada. Przysłał do mnie gubernator 
swego adjutants z uwiadomieniem, że mając wzgląd 
na moją niespokojność, miło mu jest donieść mi, 
że p. Niemojewski został przeniesiony do Karmeli­
tów daia wczorajszego, gdzie ma ciepłe mieszka- 
u i e i że j e ś k  sobie życzę, przyszłe mi pojazd i ofi­
cera, abym go odwiedziła. Bardo pięknie podzię­
kowałam temu pauu, i uprowidowawszy się w no­
we książki, czekam owej wizyty z upragnieniem.

Na tem kończy się opowiadanie pani Ewy Feliń- 
iej. Ta szanowna Polka, która nieszczczęśliwym 

więźniom niosła z odwagą ulgę i wsparcie, w lat 
kilka potem sama więziona, na wygnanie skazana 
zostawiła i w czynach i w pismach swoich wzór, 
jak się za sprawę ojczystą chętnie cierpi i jak się 
to szlachetne cierpienie z godnością znosi.

A.

D Z IE N N IK  PRY W ATNY  

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A
podczas wyjazdu do Rosyi 

NA KORONACY® PAW ŁA I.

(Memoires Secrete et inidits de Stanislas Augusts. 
Journal privć du roi St. Augs. Leipzig chez Wolf­

gang Gerhard 1862J

(Ciąg dalsry)

Opis pogrzebu Jego król. Mości Stanisława 
Augusta króla Polskiego od 12 lutego do 8 marca 

1798 roku.
Gdy król skończył żywot swój d. 12 lutego o
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nym zorientować się i od prześladowania zabezpie 
czyć. Dla tego to ograniczenie pcLcyi i odjęcie jej 
władzy absolutnego panowania, powinno być przed 
miotem jednego z pierwszych us łowań Rady miej­
skiej, mającej także atrybucyę czuwania nad pu­
blicznym bezpieczeństwem, którego jesteśmy po­
zbawieni zupełnie przez policyę. Ważniejszem za­
daniem jest przeprowadzenie tego bezpieczeństwa 
od admmistracyi ogrodowej i tej podobnych czyn 
ności.

Pałac Łazienkowski został drutem telegraficznym 
po nad Wisłą idącym po-ączonym z Zamkiem i 
z cytadelą. Przeporowadzono także drut telegrafi­
czny do mieszkania letniego oberpolicmajstra Pd- 
sudzkiego na ulicy Książęcej, aby tern łatwiej mógł 
kierować sprawą prześladowania spokojnej pubłt- 
czn śoi, której cierpliwość nsiłują koniecznie wy­
czerpać. Cierpliwości tej tak dmgo nadużywanej, 
st-acić przecież nie powinniśmy i nie ustąpić te­
raźniejszego stanowisko spokojnego trwania przy 
prawach narodu, jtżeli chcemy uniknąć katastrof 
i smutniejszych następstw. Na rogach uiie popr.,y- 
bijano ogromne czarne skrzynki dla afi zów za 
drucianemi kratkami, od których klucz posiada po- 
licyant na rogu ulicy stojący. Jest to nowe a zu­
pełnie nieużyteczne ścieśnienie, bo nie zabezpieczy 
od rozlepiania plakatów zakazanych, a da policy i 
nowe prawo mieszania się we wszystkie sprawy i 
wywoła liczne nadużycia. Na placach zwiuięto kil­
ka wielkich namiotów, obozy jednak po dawnemu 
trwają, a putrole przebiegają po m itś ie. Ciągle 
jeszcze trzeba paszportu, aby wyjść na świeże po­
wietrze za miasto, a tu w mieście upał afrykański, 
zaduch ogromny, ale policya postanowiła truć zdro 
wie publiczności i z trudnością puszcza na wieś 
odetchnąć świeżem powietrzem.

Dość liczny oddział nowych ofiar, czeka na 
chwilę wyprowadzenia na wygnanie. Pomiędzy nie­
mi je s t  kilka nazwisk daanićj już przezeinnie wy­
mienionych . Oto nazwiska wszystaich: Czajczyńssi 
akademik z 4go knrso; Matuszkiewicz uczeń szko­
ły sztuk pięknych; Okolscy dwaj bracia f.bry  
kauci; Wolski, Kołodzirjski i Grzybowski trzćj u- 
czniowie gimnazynm realnego a wszyscy skazani 
w sołdaty. Krasnodębski z Konina (zmieniony wy 
rok), Niestoj, Wójcia, Lipiński, Sobczyński, wszy 
scy skazani na więzienie do twierdzy Modlina, 
w którym przebywa jeszcze i ks. Światłowski, » 
którego śmierci wedłog krążących po Warszawie 
pogłosek już dość dawno mylnie doniosłem. Prócz 
tych, skazani do wojska: Maleniewski, który po­
przednio siedział 11 miesięcy, a skazany ponie­
waż niema zaufania u rządu; Janiszewski litograf 
i Cząjewicz lakiernik za to, że chciał siostrę obro 
nić od napadającćj na nią policyi.

Kruzensztern, który się podał do dymisyi, ma ją 
otrzymać; jen. Ltlders otrzymał tytnł hrabiego i 
wyjedzie pożnićj za granicę; margr. Wielopolski 
oczekiwany jest tu ju tro ; W. Ks. Koastanty ma 
dopiero za kilka tygodni przyjechać

Paryż 9 czerwca.

E. Jednym z pisarzy, którzy się najgłębiej spra 
wą Polski przejęli, i najdokładniej ją  zrozumieli, 
jest p. Lassere. W dzienniku A m i de la Religion 
w numerach z 4 i 5go czerwca umieścił on ob­
szerny artykuł, pięknie napisany a obejmujący u 
wagi, jakie mu nastręczyło powołanie Wielkiego 
księcia Konstantego na Namiestnictwo Królestwa 
Polskiego. Uwagi te wykazują, czego nowy rząd­
ca strzedz się i co spełnić powinien, określając 
trudność jego posłanuictwa, wyszczególniają przy­
mioty jakie posiadać, lub nadać ma sobie, 
chcąc zbolałemu a rozbudzonemu narodowi przy­
nieść ulgę i uspokojenie, przypuściwszy, że takie 
są istotne a nie pozorne zamiary i Cesarza i jego 
nowego Namiestnika. Słusznie uważa autor arty­
kułu, że zmiana osób rządzących nie jest dostate­
czną, potrzeba zmiany systematu; zmiana syste­
matu także nie wystarcza, należy wskrzesić pra­
wo zasadnicze i zapewnić mu panowanie. Temat 
ten trafnie jest rozwinięty, jasno wyłożony, lecz 
nie wahajmy się powiedzieć, że nie jest dostatecz­
nym, i że od pana Lassere jeszcze pewnego uzu­
pełnienia jego artykułu domagać się należy. Nad 
zmianą osób, systematu, nad wskrzeszeniem pra­
wa zasadniczego, górnje potrzeba uznania prawa 
odwiecznego, prawa narodowości w granicach za­
kreślonych równie dziejami, jak objawami ducha. 
Nie idzie tu o bezzwłoczne skupienie tej narodo­
wości w jedną całość, lecz o przyznanie i ubes- 
pieczenie jej praw. Zmiana systematu nie wystar­
cza, trzeba go uczynić szerszym, sięgającym koń- 
czyń cierpień polskich.

Autonomia królestwa, zaprowadzenie w niem 
praw choćby najlepszych, przynieść mogą korzy­
ści materialne, ustalą porządek i ład wewnętrzny, 
nie przyniosą uspokojenia umysłowego. Mieszktń

cy królestwa choćby sami ulgi doznali nie prze­
staną boleć i uskarżać się, jeżeli jęki boleści, i 
te same zawsze skargi będą ich dochodziły z 
prawego brzegu i Buga i Niemna. Traktat Wie­
deński warując prowineyom polskim prawa ich 
narodowości tak w stosunkach politycznych, jak  
ekonomicznych, handlowych komunikacyjnych 
przyjął za zasadę granice z roku 1772. W tych 
granicach żyje Polska, cierpi Polska i domaga 
się od Rosyi uwzględnienia i swego życia i swych 
cierpień. Jakie istotnie ma znaczenie i doniosłość 
powołauie Wielkiego księcia Konstantego na Wiel­
korządcę królestwa nie można jeszcze z pewnoś­
cią wiedzieć, i rząd tutejszy nie nabrał dotąd do­
kładnego o tem znaczeniu wyobrażenia. Rosy ani e 
przypuszczają, że ta nominacya mogłaby jeszcze 
uledz odwołaniu, i Baron Budberg w rozmowach 
z osobami rządowemi daje do zrozumienia, że 
mogłyby zajść okoliczności, któreby jej ogłoszenie 
wstrzymały a nawet ją  unieważniły. W każdym 
razie nie tak prędko nowy Wielkorządca przybę­
dzie do Warszawy i obejmie władzę. Przyczy ą 
zwłoki lub pozornym do niej powodem jest ocze­
kiwany w Sierpniu połóg Wielkiej księżny. Po jej 
rozwiązaniu dopiero Wielai książę ma się prze­
nieść na miejsce swego przeznaczenia, a m ałżu- 
ka jego połączyłaby się z nim w jesieni. Bar n 
Budberg, który w Petersburgu poznał się z Mar­
grabią Wielopolskim, i sąsiadował z nim w jed­
nym hotelu, wysila się tutaj na sławienie jego 
zdolności umysłowych i siły charakteru. Twier 
dzi on, że nikt jeszcze z ludzi politycznych, w tak 
krótkim czasie i mając z tylą trudnościami do 
walczenia nie zdołał sobie zdobyć stanowiska 
równie silnego i wyniosłego. Jak  rzeczy dziś sto­
ją , wszystko co się stanie w sprawie Polskiej, 
stanie się przez niego, a bez niego nic się nie sta- 
aie. Książe Montebello wraca na posadę posła 
w Petersburgu i uda się tamże w przyszłym ty­
godniu, w parę dni po wyjeździe brata do Rzy­
mu. Okoliczności dzisitj-ize, i jeżeli nie toczące 
się układy to przynajmniej przygotowania do nich 
wymagają w tej chwili obecności reprezentanta 
Francyi przy dworze Rosyjskim.

Otrzymane tu z Rzymu wiadomości zdają się 
wróżyć przechylenie się większości Biskupów 
ku drodze umiarkowania, i zapobieżenie usiłowa­
niom pchającym ku gwałtownym środkom. Podług 
tych wiadomości myśl manifestu doradzanego Ojcu 
Świętemu zaniechaną zostaje. Jenerał Moatebello 
dnia 15 b. m. opuszcza Paryż — w dniu następ­
nym odpłynie z Tulonu ca statku wojennym A- 
srnodeusz, który służył do podróży Margrabiemu 
LiValette, i który część wojska odwołanego z 
Rzymu przewiezie z CiYitu-Vecchia do Francyi. 
Nowy dowódzca wojska okupacyjnego przed w y­
jazdem otrzyma jeszcze posłuchanie u Cesarza 
w Fontaineblau. Dokąd Cesarstwo wraz z dwo­
rem udają się w dniu jutrzejszym ca pobyt mie­
sięczny.

Aczkolwiek w gabinetach Petersburgskim i Ber 
lińskim zapadło postanowienie uznania królestwa 
Włoskiego, toczą się jednakowoż jeszcze układy 
i rokowania, które pociągają za sobą zwłokę w o- 
głoszemu tego uznania. Wszystkie podniesione 
duś sprawy Europejskie a nawet ZaatLutyckio 
w związku z sobą zostają, i nie można tknąć się 
jednej, bez wywarcia wpływu na inne.
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B. Jak  tylko unia kościoła bułgarskiego stała 
się jawną i pewna część wiernych weszła na łono 
kościoła powszechnego, natychmiast księżna Anna 
Czartoryska znając dobrze potrzeby świątyń chrze- 
ś e i a ń s k i c h  na Wschodzie, zawiązała towarzystwo 
dam polskich mające na celu dostarczanie ozdób 
i niezbędnych aparatów kościelnych powróeonym 
na łono katolicyzmu Słowianom.

Przed kilku dniami w hotelu Lambert były wy- 
stawioue na widok publiczny trzydzieści zupełnych 
ornatów ze stułami i innemi dodatkami, bardzo 
gustownych, któreby nawet w zamożniej szćj para­
fii Zschodmćj dobrze odbijały. Pierwszy to tran 
sport darów religijno narodowych. Pierwszy owoc 
starań i zabiegów kilkudziesiąt dam polskich. Na 
każdym ornacie błyszczy herb polski i pogoń 
litewska, na około napis, „Towarzystwo dam poi 
skich unii bułgarskiej*. Zasada narodowości z pra 
wa i woli bożćj wypływa. Chcąc nczcić Boga i 
kościół jego, nie należy nigdy narodowćj firmy 
odbiegać. Nasze damy mając na czele tak doświad­
czoną w zawodzie prezydentkę, podwoiły starań 
oia ażeby dzieło z wszelkiego oczyścić kosmopolity­
zmu a nadać mu czysto-bratersko-słowlańską b*rwę. 
Jenerał Zamoyski sam powiózł ornaty do Rzy­
mu, ażeby je  oddać Prymasowi Arcybiskupowi gnie­
źnieńskiemu i poznańskiemu, który poświęciwszy 
to aparata, złoży przeznaczonćj jak  wiadomo przez

Papieża do Bpraw wschodnich komisyi.
Jeżeli wszystkie narody katolickie w stosunku 

polskiego potrzebie odpowiedzą, wkrótce postać 
świątyń katolickich na Wschodzie zmieni się a za nią 
pójdą inne nieobliczone następstwa. Piszący ni­
niejsze słowa ma niejakie prawo sądzenia rzeczy, 
bo blisko rok spędził wśród ludności chrześeiań 
skićj na Wschodzie. Wsie bułgarskie i miasteczka 
greckie nie są mu obce. Otóż zaprawdę powiadam, 
uposażenie świątyń w aparata, schlebiające wier­
nym wielkie na nich wrażenie i nie małą im ko­
rzyść przynieść może.

Ubóstwo cerkwi na Wschodzie jest tylko po­
zorne albo raczćj konieczne. Parafianie mogliby 
lepiej dom boży przystroić, sam proboszcz nie 
jeden mógłby z dochodów przyzwoity ornat spra­
wić i kosztów by nie żałował, ale wiekowy ucisk 
i pogarda prawa własności taką wyrobiły w lu­
dziach meufność i niewiarę, że unika wszystkiego 
co tylko posądzenie zamożności wywołać może. 
U siebie w domach Bułgary, Grecy, Ormianie kry 
ją  starannie kosztowniejsze sprzęty, a wydatkami 
dziennemi starają się zasłużyć na tytuł biedaków. 
Prawa, hattibumajoD, firmany snłtańskie najenergi­
czniej w praktyce zastosowane, niepotrafią od ra ­
zu zniszczyć tak wkorzenionych wrażtń. Władza 
centralna nie może sięgnąć wszędzie, a choćby też 
i dosięgła, nicpotrafi zwalczyć najtrudniejszćj rzo 
czy na świecie: nawyknięcia.

Wieków trzeba na to, ażeby cbrześcianin na Wscho 
dzie wierzył w poszanowanie prawa własności, a 
bez tej wiary WBzelki postęp niepodobny. Z cer­
kwi, z cerkwi katolickiej powinno wyjść dla ludu 
wiejskiego, to jest najliczniejszego w Bułgaryi, 
światło prawdy nietylko duchownej ale świeckiej. 
W Bułgaryi społeczeństwo jest najzupełniej zni­
welowane. Nie ma ani arystokracyi, ani mieszczań­
stwa, ani proletarys>tn. Są tylko Bnłgarowie, chło­
pi jak ich nazywają i wszyscy sobie równi. Na 
wet ich majątek nie różni, bo z majątkiem kryć 
się muszą. W pośrodku ich siół są cerkwie, to jest 
domy Boże, kióre u nas wiemy jakie mają na wsi 
znaczenie. U nas dzwonnica kościelna to chorą­
giew parafii, kościół to główny punkt ciężkuści 
gminy. Bułgarskiej cerkwi na zewnątrz nie rozpo­
znasz, dopiero od 1856 wolno w niej dzwonić, a 
i tego nie radzi używać przywileju, jeżeli dużo jest 
we wsi Turków. Wewnąt z cerkwi jeszcze smu­
tniejszy widok niż powierzchowność przedstawia. 
Zewnątrz ginie cerkiew w jednostajności chat wiej 
skich, ale wszedłszy do niej smutek tam przejmu 
je. Stroju kapłańskiego trudno opisać, bo ani 
daty, ani koloru, ani materyi która kiedyś służyła 
do konfekcyi niepodobna odgadnąć. Ochędostwo 
budynku dużo pozostawia do życzenia, a niska 
architektura (naśladownictwo mieszkań prywa­
tnych), razi oko przybysza. Ludność miejscowa o 
swojona z widokiem. Otóż jak się pokaże w tej 
sft-rze poziomej, duszącej, kapłan strojny w szaty, 
które blaskiem uderzą, a zwiastowanem współu- 
czuciem ujmą oczy, myślicie, że obojętne to po 
parafucb zrobi wrażenie? Czy myślicie, ża ten 
lud mało co o reszcie śwista wiedzący, bo nie je 
den Bułgar urodził s ię , długie lata przeżył i umar 
nieopuszczając sioła, czy ten Ind tylko Rosyanina 
i Francuza znający i antagonizmem ich czasem 
zajęty, nie zaduma się i nie uraduje, dowiadując 
się, że są ludy, że jest wiara, która do niego rę ­
ce w y c ią g a , która od niego nic prócz se rca  nie 
żąda. Bo ornaty  p rzysłane z R zym u już tym sa­
mym będą pod opieką władzy centralnej, już się 
Turek do nich nie dotknie, wiedząc, że padiszab 
sam je  broni. Sułtan albowiem z Papieżem chce 
być w jak  najlepszych stosunkach.

Ten więc kawałek jedwabuej materyi, ta lama 
srebrzysta, ten sznur jedwabny lub galon świecą 
cy, nieobliczone sprowadzić może następstwa, bę 
dąc dotykalnym, uderzającym dowodem wielkiej 
myśli i bezinteresownym ajentem szlachetnego u- 
czucia. Ziarnko gorczycy obfity plon wydaje, po­
śpiech dam ki tolickiego świata w okazaniu powra 
cającym na łono kościoła bratniego współuczueia, 
może być ziarnkiem gorczycy. Towarzystwo dam 
polskich starannie trzymać się będzie na równi 
choć w odznaczeniu z innemi narodowościami. Nie 
dadzą się nasze panie ani wyprzedzić, aui też za- 
malgamować. Bjłoby to grzechem nie do przeba­
czenia. Nie mamy obawy aby g> popełniły; tćm 
więcej, że na tym polu jest jeszcze dla serc ua- 
«zych polskich inny rzewny powód troskliwości. 
Ze propaganda religijna silnie była przez Polaków 
na Wschodzie popieraną, o tćm świadczą nawet 
zeznania rozmaitego rodzaju przeciwników. Podo 
boe świadectwa są niezbitemi dowodami. Książe 
Adam Czartoryski dzielnie się przyłożył do unii 
dziś rozpoczętej. Imie jego używa niepospolicie 
zasłużonej na Wschodzie popularności.

Od 1854 do 1856 kilkotysięczoy zastęp zbrojny 
w Bułgaryi konsystował. Pamiętny jest wpływ jaki I

wywierały nasze nabożeństwa, nasi kapelani na lud 
tameczny.

Po rozwiązaniu dywizyi sułtańskićj przeszło ty­
siąc rodaków naszych osiedliło i połączyło się 
węzłami małżeńskiemi z rodzinami miejscowemi. 
Rodzice w tym kraju szukają zięciów młodych i 
pracowitych. Dziewczęta bardzo zgadzają się na 
te rodzicielskie gusta. Młodzież miejscowa nie jest 
liczna. Była więc chwila w którćj małżeństwa na 
setki liczono. W przeciągu dni piętnastu ośmset 
ślubów wykonano, księża pod nawałem pracy u 
ginali się. Kilkanaście funtów szterlingów które 
każden z wiarusów wówczas posiadał pożądanym 
byiy początkiem gospodarstwa obfitującego we 
wszystkie dary natury wyjąwszy w gotówkę. Po­
dróżnik którenby dziś przebiegał okolice Warny 
aż do Bałkanów iub greckie osady Bunik, Czek 
medży i Kiczuk-Czekmedży blisko Stambułu, czego 
mu życzę byle miał firman snltański i eskortę, na 
potyka łatwo Sandomierzaka, Litwina, U araiuca, 
Podolaka, Mazowszana lob Krakowiaka, prującego 
skibę która więcćj wyda niż gdzieindzićj zagon i 
patrzącego z westchnieniem na kopiec Warneńczyka 
aa którym pomnik wystawiony przez oficerów dy 
wizyi wznosi się.

W niejednej cerkwi modlą się nasi bracia. Każ 
den pojmie jakiego doznają uczucia gdy im pol­
skie panie, z polakiem godłem szaty obrządków 
religijnych przed oczy postawią.

Gdyby nawet zajęcie się katolików zachodnich 
powracającymi na łono kościoła, oczekiwanych nie 
miało następstw politycznych paraliżując wpływ 
schyzmy, to uważając tylko z punktu rodzinnych 
uczuć, zasługuje na gorliwe poparcie. Dzięki więc 
niech będą damom Towarzystwa polskiego Unii 
bułgarskiej za ich starania i zabiegi. Szlachetny 
zamiar znajdzie u rodaków poparcie a  przyszłość 
pokaże jak  prawe, poczciwe csle zawsze pomyślny 
uwieńcza skutek.

U  Ami de la religion umieścił dwa bardzo zna- 
mienicie obrobione artykuły, o zajmującćj uwagę 
europejską nominacyi W. ks. Konstantego na wica 
króla w Polsce. Autor bardzo trafnie dowiódł nie 
wdając się w przepowiednie ani przypuszczenia, 
że W. ks. ma tylko dwie drógi przed sobą, alb< 
unieśmiertelnić się albo zupełnego doznać zawodu. 
Ten ostatni smutny rezuliat czeka go jeżeli przy 
będzie do Warszawy z obietnicą i tak nazwaną 
dworską święconą wodą. Jeżeli nastąpi tylko zmia 
na osób i naturalnie pozór koncesyi W. książę 
chociaż brat ces-ireki, chociaż najpoważniejsza 
z rządzących od. L t 30 figur rosyjskich osoba, nie 
potrafi do niczego dojść i zmaleje. Jeżeli zaś wie 
zie z sobą zmiany systematu i zadoByćnczynienie 
sprawiedliwemu żądaniu naroda, to może się wznieść 
wyżćj nad poziom i bardzo wysoko. Trafne są 
uwagi co do przyjęcia jakie powinno spotkać W. 
księcia. Szczęśliwi jesteśmy że się zdaje zgadzać 
z usposobieniem kraju.

kich się Kościół w różnych krajach znajduje. A- 
dres podpisują u kardynała Schwarzenberga arcy­
biskupa prażskiego. Zdaje się, że ten adres objęty 
będzie potem w encyklice, którą Papież ma z te­
go powodu ogłosić do katolickiego ś*i&ta.

Margrabia Lavalette przyjechał dziś rano; przy­
wiózł on ze sobą nowe propozycye, ale takie, któ­
re wcale etatu quo nie zmienią, przynajmniej na 
teraz. Jenerał Montebello przybywa za dni kilka. 
Przyjechała także ciotka króla portugalskiego na 
kanonizacyę.

Dzienniki zagraniczne, a mianowicie włoskie peł­
ne są przesadnych lub całkiem mylnych i fałszy­
wych wieści o działaniach episkopatu w R/ymie. 
Tak np. florencka Nazione uroiła sobie, że Ojciec 
święty kazał biskupowi Orleańskiemu zred-g wać 
oullę imiennej klątwy na Wiktora Emanuela.

Rzym 6 czerwcu.

Roztrząsanie i rozprawy o adresie do Papieża 
zajmowały wyłącznie przez dziesięć upłynioiiycb 
dni czas i uwagę zgromadzonych w stolicy cbrzu- 
ściaństwa biskupów. Komisya przeznaczona do po­
równywania podanych projektów i do nkU dau ia  
treści za s iad a ła  u k a rd y n a ła  W isem kna i składała 
się, ja k  zapew niają , z ośm nastu biaknpów . Proje-
kta kardynałów Yillecourt i Wisemana, tudzież 
arcybiskupa nowojorskiego, biskupa Orleańskiego 
itd. były kolejno roi-trząsaue; adres tego ostatnie­
go, o którego przyjęciu mówiono przed dwoma 
dniami, nie uzyskał podobno uznania większość , 
z powodu, iż nosił za nadto piętno narodowe fran 
cuzkie w rzeczach, w których wszelki odcień na­
rodowości zatrzeć chciano, aby im ogólną zostawić 
cecbę. Wreszcie ze zlewku rozlicznych projektów 
i poprawek, urósł adres, który uchwalony zosU  
i w tej chwili podpisują go biskupi tak dawniej 
jak  cod/ień dotychczas przybywający. Ponieważ 
najzupełniejsze milczenie i najuroczystsza tajemni 
ca otaczają działania powszechnego episkopatu, 
niepodobna wiedzieć ani o trybie i skutkach tako 
wych, ani o treści rzeczonego adresu. To tylko 
wiadomo, iż mocą i doradą przypomina najsłyn­
niejsze bulle średniowiecznych Papieży i najpoważ­
niejsze wyroki soborów; iż biskupi potwierdzają 
w nim całkowicie, zupełnie i bezwarunkowo do­
tychczasowe postępowanie Ojca świętego, iż ogła­
szają władzę świecką papieztwa w pełności jej 
praw i rozciągłości dawnych granic za niezbędną 
i knniecz ą dla niezawisłości Kościoła od rządów 
i od ludów i dla bezpieczeństwa objawionej nauki 
na ziemi. Episkopat postanowił i dał sobie słowo 
działać jak  nąjsprężyściej, a złączywszy raz spra 
wę władzy świeckiej Papieżów ze sprawą niepod­
ległości Kościoła, bronić jej postanowił wszędzie 
pomimo odmiennych okoliczności i warunków wja-

Wiedeń 12 czerwca. Dzisiejsze dzienniki dwo­
ma przedmiotami głównie są zajęte, to jest zja­
zdem biskupów w Rzymie i pogłoskami o kongre­
sie. Osobliwsza rzecz, że dzienniki katolickie nie 
mówią nic o zjtżdzie, prócz że notują i zapisują 
szczegóły i zdarzenia zachodzące w Rzymie; za to 
zaś dzienniki indyferentne lub nieprzyjazne kato­
licyzmowi rozbierają krytycznie dziaŁnie episko­
patu, o ile takowe wyszło po za obręb aktu ka­
nonizacyjnego.

Co do kongresu, lubo pierwszem źródłem w eści 
o takowym nie był Wiedeń lecz Paryż; wszakże 
myśl kongresu wielką sympatyę znajduje w Wie­
dniu u publicystów i ludzi giełdowych, albowiem 
przedstawia ona sposób wyjścia z trudnych sto­
sunków Austryi do Włoch, jakoteż nastręcza mo­
żność zabezpieczenia pokoju, a w następstwie tego 
aregulowania stosunków pieniężnych w Austryi. 
Wszakże Indćp. belge, która dala materyał do tych 
uwag nad kongresem, za daleko bierze rzeczy, 
zwłaszcza, gdy kwestyę wenecką chce przez ten 
aongres mieć załatwioną. Wiedeń ma być siedzibą 
kongresu. Przyzwolenie Austryi, aby w tym kon­
gresie wzięły udział Włochy, równałoby się uz .auiu 
Królestwa Włoskiego, i rzeczywiście niemożnaby 
ua innej podstawie jak  na tej traktować. W za­
mian za przypuszczenie Włoch do kongresu i dla 
zrównoważenia niejako ich głosu, przypuszcz- noby 
do niego i Hiszpanię, coby ją  podniosło do zna­
czenia mocarstwa gwarantującego nowy skład 
rzeczy.

Mimo tych wszystkich wieści najwięcćj bystrości 
okazują ci którzy im niewierzą, nie dla tego, że 
niewierzyć to rzecz najłatwiejsza, lecz że Europa 
me doszła do zamknięcia żadućj sprawy publicznćj 
w ten sposob, aby ją  kongresem ustalić i ulega-

AWnC- yŻ 8Prawa w ^ k a  ukończona? Zresztą 
dziś Cesarz Napoleon jest pauem dalszego toku 
sprawy włoskićj, a na kongresie byłby tylk je­
dnym z głosujących i mógłby się znaleść w mniej­
szości. Coż tu dopiero mówić o kwestyach wscho­
dnich, któreby wciągnięto w sprawy kongresowe? 
Dzisiaj Donau Ztg zapizecza Francyi prawa wda­
wania się w sprawę Czarnogóry bez zezwolenia 
wszystkich mocarstw europejskich.

— Jak  twierdzi Hlas, namiestnik Tyrolu książę 
Lobkowic ma być przeznaczony na namiestnika 
Czech. Tenże zawezwany teraz został do Wiednia

— Przed parą dniami umarł w majątku swoim 
w kraju weneckim radzca dworu i naczelny in­
spek to r kolei północnej F rancesconi. Następca ieeo 
ma być radzca mmisteryalny Schmid.

— Wyrok sądu najwyższej instancy! w procesie 
dziennika wychodzącego niegdyś w Gradou pod 
napisem Volksstimme nadszedł już. Zatwierdza on 
wyrok pierwszej iustancyi, skazujący drukaiza i 
nakładcę p. Tanzera jako odpowiedzialnego reda­
ktora (autor Mahler uszedł) na dwa miesiące are­
sztu i 1,000 złr. utraty z kaucyi za przestępstwo 
drukowe. Wyrok sąda apelacyjnego uznał Tanze­
ra winnym zbrodni naruszeuia spokojności publi­
cznej i skazał go oprócz utraty z kaucyi, na czte­
ry miesiące więzienia obostrzonego postem co dwa 
tygodnie. Sąd najwyższy uwolnił go przeto od za­
rzutu zbrodni, a w motywach wyroku powiedzia­
no, że gdy redakeya tego dziennika nigdy nie o- 
trzymała ostrzeżenia, przeto musiała przypuszczać 
iż kierunek dziennika nie jest nieprawny. To zaś 
wyklucza zły zamiar.

— P. Maurycy Grass właściciel Wanderera ska­
zany na więzienie, po zatwierdzeniu wyroku wyż­
szej inn8tancyi, podał się o odwleczenie kary. Dziś 
Wanderer ogłasza wyrok sądu apelacyjnego po­
twierdzający skazanie redaktora odpowiedzialnego 
tegoż dziennika p. Seyfrieda na 3 tygodnie aresztu.

— Słoweńcy pobierający nauki na uniwersyte­
cie wiedeńskim wręczyli p. Tkalaczowi redaktoro­
wi Ost und West, skazanemu na więzienie, adres 
objawiający współczucie swoje.

—  natui« h d k  węgierski hr. Palffy wyje­
chał do Wiednia w d. 6 b. m., mówiono, że wróci

ósmej godzinie z rana, przeto natychm iast posłano 
liczne ofiary do kościoła na odprawienie mszy za 
jego duszę. Od tego dnia, z rozkazu Carskiego, 
gw ardya zaciągnęła w pałacu marmurowym, rezy- 
dencyi nieboszczyka króla, i w arty zostały podwo­
jone. Im perator mianował komisyę m ającą się 
trudnić pogrzebowemi obrzędam i; sk ładała  się ona 
z hrabiego Bezborodka, co zostawał zawsze przy 
boku królew skim  od r. 1795, i z radzcy Kura- 
dyńskiego.

13 lutego. Ciało królewskie balsamowano, a 
serce i wnętrzności zam knięto w osobne naczynie. 
Król ubrany był w m undur polskiej kawaleryi 
narodow ej; wdziano nań purpurę i ordery. Przez 
dziewięć dni leżał w swoim pokoju, zanim przy 
gotowano apartam enta gdzie będzie publicznie wy­
stawione ciało.

14 lutego. Metropolita zaczął odpraw iać zw y­
kłe modlitwy przy ciele królewskiem, osoby zaś 
należące do jego  dworu mienialy się kolejno dla 
robienia służby przy zwłokach pana. W jednej 
ze sal wzniesiono m ary obite srebrnolitą ma- 
teryą; przy stopniach stało pięć taburetów z tejże 
materyi, dwa po praw ej na ordery polskie, dwa 
na ordery rosyjskie, a jeden  na pruskie. Pod bal- 
dachinem widać było orła polskiego z herbem 
królewskim na p iersiach ; poniżej m ar leżały 
aksam itne poduszki z haftowanemi cyframi kró- 
lewskiem i. Po prawej stronie tronu stal stolik j 
z koroną ze szczerego złota, równie jak  ołtarz 
dla odpraw iania mszy. W szystkie pokoje obite 
były kirem  z białą k rep ą ; dwór cały p rzyw dzia ł, 
w ielką żałobę.

22 lutego. W ystawiono ciało na  m arach; w ar­
ty stanęły przy tronie; główniejsi dostojnicy dwo­
ru, arcybiskup Siestrzeńcewicz z duchowieństwem, 
Imperator, W ielcy książęta, książę Kondeusz u- 
dali się na  obchód pogrzebowy. Dwanaście osób 
z dworu królewskiego niosło ciało jego ua ma­

rach które złożono na tronie i okryto płaszczem 
królewskim. Oficerowie od gw ardyi stanęli przy 
tychże i pod baldachinem : wtedy to ks.ąźe
Kurakin podał Carowi k o ro n ę ; Car skłonił się 
przed ciałem, dwaj szam belani podnieśli głowę 
nieboszczyka, i ukoronował ją , poczem arcybiskup 
podał Carowi wodę święconą którą pokropił zwło­
ki królewskie. Toż samo dopełnili W ielcy książę­
ta i książę Kondeusz. Gdy zaraz zaczęto śpiewać 
psalmy, Car się oddalił.

Od 22 do 26 lutego. Szambelanowie i pazie 
dworscy łącznie z szam belanam i i paziami niebo­
szczyka pełnili służbę przy ciele, równie ja k  ofi­
cerowie od gwardyi. Od godziny 10 z rana do 8 
wieczór apartam enta otwarte były dla publiczno­
ści. Przeszło 30 tysięcy osób oddało tę pobożną 
usługę. Rano odprawiały się m sz e ; po południu 
śpiewano psalmy.

26 lutego. O godzinie piątej wieczór, złożono 
ciało do trumny z płaszczem i koroną. Arcybi­
skup przybył z duchowieństwem i z osobami car- 
skiego dworu. Car przyjechał w paradnym  powo 
zie z W ielkimi książętami i księciem Kondeuszem; 
na wschodach przyjmowało go duchowieństwo 
z krzyżem  i osoby należące do królewskiego dwo­
ru które mu towarzyszyły do apartam entów , dokąd 
ciało miało być przeniesione; co zaś odbyło się 
następującym  porządkiem:

Mistrz ceremonii hr. Gołowkin otwierał pochód, 
za nim szło czterech kawalerów królewskiego 
dworu, to je s t dwóch szambelanów i dwóch adju- 
tantów razem  z czterem a kawaleram i rosyjskimi. 
Kawalerowie pierwszej k lasy  nieśli chorągiew 
z herbem królewskim ; kaw aler 4tej klasy maią- 
cy po bokach dwóch kaw alerów  lsze j klasy, niósł 
na poduszce order orła czarnego, po prawej k a ­
waler 3 klasy łącznie z dwoma należącymi do 
piątej niósł order A leksandra Newskiego, podo­
bnież po lewej jeden kawaler 3 klasy, w towa­

rzystwie dwóch piątej, niósł order Orła Białego 
Po nich szli kawalerowie 4  k lasy  niosący płaszcz 
królew ski; następnie książę K urakin szedł z ko­
roną na poduszce z kawaleram i 4 klasy; za nim 
duchowieństwo postępowało, i dopiero nieśli tru ­
mnę kaw alerow ie 5 klasy, którą położyli na k a ­
tafalku. Zaraz też na straży stanęli oficerowie ze 
szpadam i pokrytem i krepą, i ośm szyldwachów 
w zbrojach z szczerego srebra. Duchowieństwo 
otoczyło trumnę i odprawiwszy zwykłe ceremonie 
oddaliło się.

K atafalk stał między czterema kolumnami utrzy- 
mującemi baldachin z fioletowego atłasu lam owa­
ny złotą frendzlą i podbity białą k ita jką  w złote 
kwiateczki. Pięć wstęg orderowych leżało na tabu- 
retach, a  drugą koronę umieszczono przy trumnie 
wraz z chorągwią herbowną. Sala wybita była 
kirem z herbam i królew skiem i; festony z białej 
krepy obszyte złotą frendzlą. p rzy kolumnach 
stały małe- geniuszki trzym ające tarcze z cyfra 
królewską. Zwłoki nakrywa,! p łaszcz; głowa tylko' 
odsłonięta. Po prawej stronie ołtarz do odpraw ia­
nia mszy. W pobocznym pokoju stał oddział 
gwardyi. Przez cały czas w ystawienia ciała na 
katafalku przychodzili posłowie zagraniczni i w ie­
le znakomitych osób. Każdego dnia robił służbę 
przy zwłokach jeden  kaw aler 2giej i jeden  3ciej 
klasy.

Zacząwszy od 26 lutego dwór włożył żałobę na 
cztery tygodnie. Dzień 5 m arca naznaczony zo­
stał na przeniesienie ciała królewskiego do ko­
ścioła. Ceremonia ta odbyła się następującym  po­
rządkiem :

H er wszy oddział. Szwadron kaw alergardów  w sre­
brnych pancerzach. Mistrz obrzędu 8mej klasy na 
koniu ; furier carskiego domu p ieszo ; za nim dwóch 
lokai, dwóch kamerdynerów, i dziesięć osób nale­
żących do dworu nieboszczyka króla. Furyer kró­
lewski konno, w mundurze z w estą czarną, k repą

przy kapeluszu i szarfą przez ramie z czarnej i 
białej k rep y ; następnie sześć koni królewskich 
cugowych w długich czarnych kapach z herbami 
szło prowadzonych przez masztalerzy. Dwóch po- 
stylionów na koniach, trzy karety sześciokonne, 
konie pod czarnemi kapam i herbowemi; u drzwi­
czek powozów po dwóch lokai. Furier królewski 
na koniu w bogatej galowej su k n i; dwóch posty- 
lionów w liberyi królewskiej. N astępnie szła p a ­
radna kare ta  królewska. U kozła dwóch paziów 
galowo ubranych; twarze ich zwrócone ku szy- 
bom na przodzie; przy karecie czterech hajduków, 
dwóch pokojowych paziów na koniach w boga­
tych strojach. Koniuszy i podkoniuszy królewski 
w paradnych m undurach tuż przy powozach.

Oddział drugi. Furier gabinetowy carski z m a­
sztalerzem konno; dwóch furyerów dworskich pie­
szo; czterdziestu lokai carskich i ośmiu laufrów. 
Ochmistrz paziów carskich w mundurze z krepą 
u kapelusza i szpady, koń jego  czarną krepą o- 
kryty, za nim dwudziestu paziów pieszo.

Oddział trzeci. Mistrz ceremonii 8mej klasy kon­
no; dwóch m arszałków Smej klasy pieszo; sześciu 
trem baczy i bębemsta, przy nim dwóch masztale 
rzy. Chorągiew czarna z herbami króla niesiona 
przez kaw alera 6tej klasy w towarzystwie dwóch 
innych tejże k lasy ; następnie rycerz od stóp do 
głów w zbroi ze szpadą spuszczoną do ziemi. Koń 
pogrzebowy w długiej kapie wlokącej się, prow a­
dzony przez dwóch masztalerzów. W ielka para­
dna chorągiew z herbem królewskim niesiona 
przez kaw alera 6tej klasy w towarzystwie dwóch 
sztabsoficerów niebędących w żałobie. Rycerz 
w pełnej zbroi złotej na koniu z bogatym rzędem 
prowadzonym przez dwóch masztalerzów królew- 
skich. Koń wierzchowy po nieboszczyku królu 
z bogatym rzędem prowadzony przez dwóch m a­
sztalerzy królewskich w galowej liberyi; dwóch

innych niosło końce bogatej kapy. Kawalerowi! 
6tej klasy nieśli herby królewskie.

Oddział czwarty. Mistrz ceremonii 6tej k lasj 
konno ; m arszałkowie 6ej klasy ; za nimi kaw ale­
rowie -i ci ej i 4tej klasy param i podług star­
szeństwa.

Oddział piąty. Szwadron kaw alergardów  w pan­
cerzach srebrnych; dwóch mistrzów ceremonii 5ej 
klasy konno; dwóch m arszałków 5tej klasy pie­
szo. Dwaj heroldzi piątej klasy. Ordery i koronę 
nieboszczyka króla niesiono tym samym porząd­
kiem co do sali gdzie stały mary.

Oddział szósty. Mistrz ceremonii 6ej klasy kon­
no, dwóch marszałków 6ej klasy pieszo. Muzyka 
na dętych instrumentach grająca marsz żałobny; 
po niej arcybiskup X. Siestrzeńcewicz, metropoli­
ta  grecko-unicki kijowski X. Rostocki, biskup ren- 
neński, wielu innych prałatów , kanoników i du­
chowieństwo otoczone trzydziestoma kadetam i co 
nieśli goręjące pochodnie. Spowiednik królewski 
niósł krzyż z dwoma innymi duchownymi. K ara­
wan ua którym spoczywała trumna pod baldachi­
nem królewskim ciągnęło ośm koni, okrytych ka­
pami czarnemi z herbem królewskim przy każdym  
szedł masztalerz. Obok trum ny postępowało pięciu 
kawalerów 5ej klasy trzym ając końce sznurów od 
baldach inu ; z każdego boku szło po dwóch ofice­
rów z kaw alergardów  w srebrnych k irysach ; na­
stępnie kawalerowie 2ej i 3ej  k la s y ; p. Mniszech,
książę Micha Lubomirski, książę Franciszek Sa­
pieha, p. Walicki kawaler orderów polskich, p. 
Raczyński komandor maltański, p. Chreptowicz
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po świętach i wielkie było zadziwienie, gdy się 
okazał z powrotem 8go w Badzie. Powodem tego 
nagłego powrotu było jak  twierdzą, że Namiestnik 
napotkał w Wiednia zły bnmor i nie takie przy­
jęcie jakiego się spodziewał. Miał on świeżo 
wyrazić życzenie, aby go odwołano niebawem z 
trndnego stanowiska i pragnie wrócić znów do 
słożby wojskowej. Nadmienił o n , że panowie 
w Wiednia wymagali Bóg wie nie co, lecz praw­
dziwe nspoBobienie w Węgrzech zupełnie im jest 
nie znane; niechby sami ta przyszli, * wtedy 
przekonaliby się, jak  to trndno coś przeprowa­
dzić; wszystko robi co może, a jednak nie mo­
że wszystkiego dobrze zrobić; rzecz to nie miła 
być wynagrodzonym kwaśną miną za najlepsze 
chęci swoje; nigdy się o tę posadę nie obiegał; 
jako żołnierz usłuchał rozkazu cesarskiego i przy 
ją ł posadę namiestnika. Tak donoszą z Budy do 
O. D. Post. Zdaje się, że fmP- Palffy łatwiejszą 
sobie wyobrażał służbę naczelnika krają niż do- 
wódzcy dywizyi, i dopiero teraz się przekonał, 
że się rzeczy inaczej mają w takim kraju jak 
Węgry.

A n g l i a .
Korespondent z Londynu do paryzkiśj La Presse 

z 10go t. m ., w liście z 5go t. m. pisze o zwie­
dzenia Wystawy powszechnój, co następuje:

„Wczorajsze wyścigi w Epsom, narodowa nro 
czystość, przy pyszuć) pogodzie powiodła się pię 
kme, a najmuićj 500,000 ludzi przyglądało się wy­
ścigom, gdy drugie tyle ludzi wyległo na drogi 
prowadzące z Epsom dla przypatrywania się po 
wracającym. Lecz te tłumy udające się na wyści­
gi byuajmuićj nie zmniejszyły liczby osób zwie­
dzających Wystawę. Przeciwnie, pałac wystawowy 
w Kensington nigdy nie obejmował większój liczby 
zwiedzających, jak  wczoraj. Widząc większą część 
sklepów zamkniętych jak w dnie wielkich uroczy­
stości, i przypatrując się połowie mieszkańców 
Londynu udającym się za miasto, mniemano po­
wszechnie, że Wystawa będzie pustą. Tymczas.m 
zwiedziło ją  w przeciągu dnia 50,585 osób, mię­
dzy któremi 4899 za biletami na cały ciąg trwa­
nia Wystawy, a reszta z* biletami jednorazowemi.

„Ten wzrost ciągle liczby zwiedzających, przy­
pisać należy nie samemu zniżeniu ceny wejścia, 
lecz także zwiększającej tię codziennie liczbie cu­
dzoziemców przybywających do Londynu jak  ró 
wnież różnym niespodziaukom jakie komisya lon­
dyńska wystawowa urządza dla publiczności. I ta k  
naprzykład wschodnią nawę pałacu już i tak pię­
kną, ozdobioną olbrzymim obeliskiem, 70 stóp wy­
sokim ustawionym blisko wodotrysku a noszący 
napis: „Trofeum złote Wiktoryi* (Victoria gold 
tropby). Ta ogromna piramida wyobraża dokła­
dnie objętość masy złota, jaką wyprowadzono z o- 
sady angielskićj w Australii i przywieziono do An­
glii od 1851 r. Nic zwazając juz na złotą barwę, 
nie jest to bynajmmój wspaniały monument, lecz 
trudno znaleść pomniaa, któryby żywiój uderzył 
oczy publiczności. Ooehsk ten reprezentuje masę 
złota 800 ton w ażącą i ktorój wartość wynosi prze­
szło 100 milionów lunt. sztcrlmgów (cztery bilio­
ny złp.) Masą złota objętości takiój jak  ośm po­
dobnych obelisków, mogłaby Augl.a spłacić cały 
■wój dług narodowy. Przyglądający się obelisko­
wi, mającemu zupełnie pozor jakby był ukuty ze 
złota, dziwi się dowiedziawszy się, iż jest to kau 
wa złota rozciągnięta na deskach drewnianych.u

I n n y  korespondent z Londynu pisze o wystawie
co następuje:

Liczba zwiedzających Wystawę Powszechną w 
Londynie wzrasta i do 4go t. m. liczono przecięeio- 
wo 20 do 25 tysięcy ludzi codziennie ją  odwiedza­
j ą c y c h  a gdy od dnia tego oplata za wuyście zui- 
ioną została do jednego szylinga zaraz w dniu o- 
wym do 50,000 osob zwiedziło wystawę.

Najwięcej publiczność zajmuje czynny, że tak 
powiemy, oddział Wystawy, w którym się widzowie 
przypatrują jak  odbijają na stali ryciny, jak robią 
i r ł y  śpilki, ołówki l td .  Oddział ten zawsze jest 
przepełniony ciekawymi, który z rownćm zajęciem 
cisną Bię do oddziału machin, gdzie szczególniej 
tłum otacza koło garncarskie Dultona lub machinę 
Hunta, która szlifuje dyamenty.

Przybudyuek wschodni, jakkolwiek pełny py­
sznych wyrobów, mało jest odwiedzany, gdyż wie­
le osób nie zna pizejśeia do niego i nie wchodzi 
w wązki korytarz, który tam właśnie prowadzi. 
Przy tym korytarzu ustawiona jest bryła czystej 
platyny, ważąca 230 funtów, obok zaś mnóstwo 
naczyń platynowych, wartającycb parękroć stoty- 
sięcy złotych. Dalej obok platyny widzieć możua 
najrzadsze w metalicznym stanie kruszcze, jakot.: 
osmium, iridium i uranium. Iridium, najtwardszy 
prawie kruszec, używany jest na końce złotych 
piór, a uneya jego kosztuje do 300 złp. W tymże 
także oddziale ustawione są okazy różnych mar 
murów, granitów, rudy z kopalń angielskich, mię­
dzy innemi złoto z kopalni w Walii północnej, 
gdzie z jednej kopalni Vigra wydobyto w roku ze­
szłym złota 2840 uncyj. Dalej idą inne kopalne 
płody: głmki, łupek, okazy różnych łomów ku 
mienuych, mnóstwo gatunków węgla kamiennego 
i żelaza, a obok nich modele fabryk i hut żela­
znych, oraz kopalń. W poddziale zelaza jest ul 
brzymi okaz kutego żelaza, budzący podziw f a ­
brykantów. Jestto podwójny kołowrot, ważący bJo 
cetnarów, a pochodzi z zakładów Merseya i prze 
znaczony jest dia fregaty pancernej. T aż sama f« 
bryka przedstawiła ogromne płyty z kutego żelaza, 
30 stóp długie, 6 stop szerokie, a 6 cali grube, 
które mają służyć dla okrętów pancernych.

W tym także wschodnim przyoudynku wystawy 
iest oddział płodów surowych, zwierzęcych i io 
ślinnycb substancyj, pokainiuwych i chemicznych, 
obejmujący wszelkie materyały, jakich człowiek 
potizehuie do ubrania i pożywienia. Wszystko co 
się wyrabia z roślinnych iuo zwierzęcych maturyj, 
znajduje się tutaj, począwszy od wykwintnych rziżti 
z kości słoniowej i kwiatów z wosku, aż do piwo, 
od wełny do strychniny i arszemku i cukru, oraz 
najpiękniejszych wyrobów cukierniczych. Zajmoją- 
cemi są bardzo cudne faroy wyciągane ze snuły 
węgli kamiennych. Smoła ta oczyszczana i pr.e 
twarzana, naje dz.sLj pysrne barwy, jak  np. ma­
genta, i barwi diogie jedwabie i pióra. Smoła wt, 
głowa zupełnie oczyszczona, daje plyu bezbarwny, 
zwany beuziną, zwykle do czyszczenia sukni z tłu 
st ch plam używaną. Pomieszana z kwasem salt- 
trzanym, tworzy saletro-bcnzin, który po dystyla 
cyi z kwasem octowym i opiłkami żelazuemi, dajt 
te śliczne zielone kryształy, z któryeh porobiont 
przepyszne korony, śą w zachodnim przybudycku 
wystawione. Kryształy te zwane anilina, w połącze­
niu z różnemi solami, wyd ją  różne farby; tą dro­
gą smołą węglowa, z fabryk gazowych za bezcen 
oddawana, stała się dziś podstawą bardzo ważno 
gO przemysłu i wielką jeszcze przyszłość ma przed

sebą. Anilina przed kilku laty jeszcze była osobli 
wością, nawet chemikom z nazwy tylko znana. 
Dziś jest przedmiotem handlu. Parę jej granów 
wystarczy na ufarbowanie sztuki materyi, lecz że 
z dwóch garncy smoły węglowej otrzymuje się tyl 
ko 10 garnców aniliny. Okrągła bryłka aniliny, 
20 cali wysoka a 9 szeroka, jest całym produktem 
otrzymanym z 50,000 centnarów węgla, który je­
dnak nie był przezto bynajmniej zniszczony owszem 
oczyszczony służył do użytku. Bryłka ta z fabryki 
Perkinsa pochodząca, wystarczy na ufarbowanie 
300 mil aug. materyi jedwabnej. Z dwóch iloś i  
danych łatwo wynaleść trzecią. Z powyżej przyto 
czonych danych, że dwa garnce smoły węglowej 
dają 10 gran analiny i że z 50,000 centnarów ufar- 
bować może 300 mil aug. jedwabnej materyi, każ­
da pani może łatwo obliczyć dokładnie, ile kor- 
cy węgla wyszło na suknie, w którą się ubiera. 
Gran aniliny rozpuszczonej w wodzie zabarwia ją  
zaraz świetnem czerwono-fioletowym kolorem.

Obok aniliny są przeróżne barwy otrzymywane 
z porostów i mchów; własność barwienia odkrytą 
w nich została przypadkowo. Dają barwy niebie 
skie i purpurowe. Sposób otrzymywania tych barw 
wystawca dostępnie bardzo objaśnia. Godne są tak 
że obejrzenia starannego kryształy indygo i ałouu 
Heyworta i Brooka."

W ł o c h y .
Posiedzenie Izby deputowanych w Tarynie z d. 

5 b. m. nieprzedstawia ważniejszego zajęcia, ogra­
niczamy się przeto na analizie wediag Italia dwóch 
głównych mów pp. Minghctti i Mossari:

P. M in g h e tt i .  Obiegały pogłoski od niejakiego 
czasu o wyprawie, którą przedsiewziąść miało 
stronnictwo czynu. Aresztowania poczynione przez 
rząd w Samico i bruń zabrana dowiodły wkrótce 
je  pogłoski te nie były płonne. Wiadomość o tych 
ważnych faktach wywarła słusznie głębokie wra 
żenie w kraju. Powstała ztąd agitacya dotąd je  
szcza nie uśmierzona. Przyczyny tćj agi tacy, szu­
kać należy w pojmowanój przez kraj potrzebie, 
silnego rządu, rządu, któryoy mógł zabezpieczyć 
porządek wewnętrzny i pokój zewnętrzny. Zaprze 
czyć nie można że istnieje śtronuictwo we Wło 
szech, które mniema iż wolno mu d nalać według 
upodobania, po za obrębem działania rządu, i to 
stanowi niebezpieczeństwo kraju naszego.

„Mówca oświadcza, że duszą oddany jest wol­
ności rządu konstytucyjnego, lecz nie sądzi aby 
rząd mógł komukolwiek ustępować swego prawa 
micyatywy we wszystkich ważniejszych czynach. 
Polityka oporu nie zawsze wprawdzie wystarcza, 
aby odzyskać zdeptane prawa narodu, a Włochy 
mepowiuny poprzestawać na oporze aby osiągnąć 
cel, do którego oddawna dążą, cel zupełnego i 
całkowitego zjednoczenia, lecz jeżeli krok jaki ma 
być przedsięwziętym, do rządu należy brać w nim 
micyatywę, a  sposób działania jest gotowym, uży­
wać w razie takim należy naszćj walecznćj, uaszój 
szlachetnćj armii, która tyle dała dowodów swego 
poświęcenia dla kraju (brawo).

„Z tych powodów mówca oświadcza iż przeci­
wnym jest śledztwu, jakiego żąda p. Crispi. Od 
powienż rządu powiada on, wydaje mu się jasną 
rząd silnie podniósł i utrzymał chorągiew władzy. 
Pochwala on rząd że tak działał a ponieważ kwe- 
stya ta jest jedynie kwestyą zasad, sądzi być o- 
k iwiązkiem okazać Europie, że w kwestyi tćj par­
lament popiera jednomyślnie rząd (oklaski).

P. M a s  s a n  mowi iż dotąd nadał się ua jak ą  
stronę ma się przechylić, lecz teraz słysząc mowę 
p. Mmgiictti wotuwać będzie za śledztwem (szmer).

„Mówca zbija argauunta postawione przez p. 
Boggio w mowie jego powiedzianćj w obronie mi­
nistrów. Mówi on że p. Boggio zapalił się obecnie 
szaloną miłością do rządu silnego, lecz gdy cho­
dziło o poparcie gabinetu Ricasolego. . .

P. B o g g io . Byłem podówczas chory (wrzawa).
P. M a a sa  r i. Byłeś pan chory przez jakiś czas, 

to prawda.
P. B o g g io . Zapewniam pana że choroba tan ie  

była umyślną (śmiech, przerwa).
P. M a s s a r i .  Ponieważ p. Boggio utrzymywał 

zawsze że porządek dzienny jak i Izba wetowała 
na korzyść p. Bicasoli, był dwuznacznym, spo­
dziewam się że ten minister niezechce przyjąć 
wotnm tak nic niezcacząccgo. . .  (szmer) i że za­
żąda wotum zupełnego i całkowitego zaufania, a 
tego dać mu mówca nie może. Dodaje on że nie­
którzy deputowani chcieliby wmówić, że w Izbie 
jest ostateczna prawa. Jakaż to może być ta osta­
teczna prawa? Czy ta co popierała zdetronizowa­
nych książąt 1 Papieża - króla. Czyż jest chociaż 
p m  (lePut0WaDy * tego stronnictwa w Izbie? 
P. Massari oświadcza, że nie może mieć zaufaniu: 
w Hdnisteryum z wielu powodów. Najprzód począ­
łeś jego jest tajemnicą, nie przysło ono do wła­

zi ^ wnem*. drzwiami (szmer, śmiech).
Mówca gani niektóre akta ministeryam i mówi 

W • t i  n ’ że 8abmet podłożył ogień w domu, i 
uciekł, gdy płomień dosięgną! jego komnatę. Z ty .h  
powodów odmawia on swego głosu i mniema że 
dając wotum zaufania rządowi w tych warunkach, 
nie stanie się to przemocą, gdyż ubliżałoby to po 
wadze parlamentu.

Aranika miejscowa i zagraniom
K r a k ó w  13 czerwca. Pisaliśmy już, że w Frank­

furcie n. M. zbiera się w tych dniach wielkie zgro­
madzenie stowarzyszeń strzeleckich z całych Niemiec. 
Dyrekcye kolei żelaznych w Niemczech zgodziły się 
na to, aby udającym się na te popisy strzelcom wy­
dawać bilety za pół ceny. Snać, że towarzystwa kolei 
niemieckich mają poczucie patryotyzmu, gdy chcą tym 
sposobem przyłożyć się do zwiększenia tćj manifesta­
cji narodowśj. Ale z jakiego tytułu dyrekeya kolei 
gu lcyjukićj przyrzekła dać darmo bilety do przejazdn 
tym wszystkim co się na tym niemieckim popisie 
strzeleckim popisywać zechcą, to dla nas pozostanie 
zawsze zagadką. Wprawdzie nikt niema prawa zabra- 

r \ C.ł * kolei gabcyjskićj, ależ ta wspania- 
° i\ a. rankfurtn w porównaniu z odmówił-

mem urny nyc pociągów spacerowych na wystawę rol­
niczą w arnowie, które oczywiście pół ceny tylko się 
pacą,  jes czem ak potwornem, że ocenienie tego 
zostawiamy czytelnikowi—- niech resztę „czuły słuchacz 
w duszy swej dośpiewa.“

-  Corocznie tysiące górali udawało się z Galicji 
do Kongresówki na sianokosy i żniwa * tam znajdo.
wało dla siebie korzystną a dla właścicieli ziemskich 
i w ogóle dla kraju bardzo użyteczną prace. Komory 
i urzędy graniczne rosyjskie przepuszczały ich za pa­
szportami i kartami wydawanemi przez urzędy powia­
towe, chociaż paszporty te i karty nie były opatrzone 
wizami poselstwa rosyjskiego w Wiedniu. Tak działo 
się od lat kilaunastu jeżeli nie kilkudziesięciu. Tym­
czasem w roku bieżącym, właśnie gdy przez zniesienie 
pańszczyzny i zmianę stosunków włościańskich w Kon­

gresówce, najpotrzebniejszą jest tam pomoc tych zrę­
cznych górskich kosiarzy przy sianokosach i żniwach, 
komory rosyjskie nie przepuszczają górali do Kongre­
sówki, z powodu że nie mają paszportów wizowanych 
przez poselstwo rosyjskie, a komory nie otrzymały z 
Warszawy upoważnienia przepuszczać ich bez tćj wi­
zy, jakie to upoważnienie corocznie otrzymują. Wi­
dzieliśmy sami zwróconych z tego powodu w dniu 
wczorajszym kilkudziesięciu górali z komory Michał - 
wice. Takto dba o dobro kraju zarząd policyjno-woj- 
skowy rosyjski.

— Dowiadujemy się że młody fortepianista p, 
Józef Dulęba, uczeń konserwatoryum paryskiego, któ­
ry wbrew przysłowiu, że nikt w ojczyźnie swój nie 
jest prorokiem, zdołał w mieście naszem pozyskać za' 
szczytne uznanie swego znakomitego talentu, zamierza 
ulegając zachęcie znajomych i znawców, dać Bię w tych 
dniach publicznie słyszeć we Lwowie.

— Zapowiedziane na sobotę przedstawienie tea­
tralne rodziny Eadnowskich odłożone zostało dla za­
szłych przeszkód na wtorek t. j. na dzień 17 b. m. 
Oprócz zaś ogłoszonych już sztuk dramatycznych, p. 
Szymon Benda wróciwszy do kraju po kilkoletnićj nie- 
bytności da się słyszeć między aktami na fortepia­
nie. Będzie to pierwsze jego w mieście rodzinnem 
wystąpienie publiczne. Odegra on fantazyę Thalberga 
na temat z Hugonotów i Pieśń Es dur Mendelsohna 
Bartholdego.

— Donoszą nam z Bolechowa w obwodzie stryj- 
skim: We wsi pobliskiej Ciso wie, mającćj 240 nume 
rów, dnia 10 czerwca w czasie czterech godzin pa­
dał grad trzema zawodami trzy razy, zawsze wielko­
ści dużych orzechów włoskich. Zniszczył on nietylko 
wszelkie najpiękniejsze zasiewy, ale i obfite łąki uszko 
dził; tak więc zostali biedni bez pomocy.

— Jutro w sobotę dnia 14 czerwca, 8. Bazylego 
wyznawcy.

wymycie wełny w części się niepowiodło, u i dobre 
nie jest jeszcze takie, jakby się po sprzyjąjącśj w tym 
roku pogodzie spodziewać należało. Płacono ceny na­
stępujące:

Za szląską, elektoralną i superelebtoralną—95—110 
— 112 tal. Cienką i wysoko cienką 80—90 tal. śre­
dnią i średnio cieńką 70—80 tal. Z chłopskich owiec 
Rustical) 63—70 tal. Ostrzyżoną z skór zdechłych 

63— 72— piękniejszą 76 tal. oskubaną 50—60 tal.
Poznańską, jednostrzyżoną, cienką i wysoko cienką 

76—82 tal. średnio cieńką 63—73—74 tal. 
Węgierską, dwustrzyżną 46—48 tal. cetnar. 
Kupowali głównie angielscy, francuscy i hamburscy 

kupcy; dwóch znacznych fabrykantów nadreńskich, aż 
do końca jarmarku ociągali się z zakupem. Jest prze­
cież nadzieja, te w ciągu lata jeszcze wielkie będą 
zakupy Bzląskićj wełny i w ogóle ze składów wro 
cławskich, gdyż wielu fabrykantów nie porobiło dotąd 
potrzebnych zapasów. Najwięcćj dopytywano się o weł 
ny średnie i średnio cieńkie, mianowicie gdy wymyte 
starannie. Takich gatunków w kraju naszym jest 
najwięcćj, więc na targi nadchodzące dobrą to daje 
otuchę.

W m o l& W  11 czerwca. Diii praktykowano cea; 
Mtępne: za 1 szefei pruski (przeszło 14 garncy) gron ~ 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laiy)

przed. tred. po&ed.
Pszenica b ia ła .....................  82-84 79 67-73

„ żółta . . . .  80 83 78 67-73
Żyto . * ...............................  58 59 56 61-23
Jęczmień . . . . . . . .  35-37 34 31-33
O w ie s ....................................25-28 24 22-23
G r o c h ...................................  52-56 49 42-46

fiospodarstvo, przemysł I band®!.
Kraków 13 czerwca. Wczoraj bardzo wielkie ilo­

ści zboża zwieziono na graRicę z Królestwa Polskiego 
Większa jednak część dowozu składała się z żyta, a 
tylko jedna trzecia część z innych rodzajów zboża. 
Pokup dość był ożywiony, a pszenica utrzymała się 
po stałćj cenie według ostatnich notowań. Żyto zaś 
z powodu wielkiego dowozu i gotowości sprzedaży, 
spadło znów nieco. Pszenicę płacono w dobrem śre 
dniem ziarnie 32, 33 złp.; przednie ziarno, ciężkie, za 
172 funt. po 35, 36 złp. W końcu targu też same 
ceny utrzymały się a nawet zamówienia dostaw nie­
zbyt odległych w tych samych cenach były skontrak 
towane. Żyto w ogóle ziarno pośledniejsze 16, 16ł/i 
do 17 złp. Jęczmień wystawiony na sprzedaż obficie, 
nie zmienił się w cenie, gdyż znajdował odpowiedni 
pokup. Na targu dzisiejszym w Krakowie nieco sprze­
dano na wywóz do Górnego Szląska, i płacono żyto 
na transito, w pięknem ziarnie po 20%, 21 do 22 
złp. za 162 f. Pszenica w małych partyach po 35, 
36, 37 złp. za 172 f. W miejsca wiele ofiarowano 
na sprzedaż pszenicy i żyta z Galicyi, handel jednak 
z Galicyą z powodu wyższego Btanu waluty był tru­
dniejszy, a na wywóz nic nie kupiono. Na miejscową 
tylko potrzebę sprzedano drobiazgowo płacąc żyto po 
5‘75, 6, 6 25 złr. za 162 f. Pszenica w pięknem wy 
borowem ziarnie po 9-25, 9-50 do 9-60. Pośleduie 
ziarno nieposzukiwane. Owies z Galicyi wystawiony 
na sprzedaż tanio, nieznalazł pokupu, gdyż na wywóz 
nieopłaci Bię dzisiaj z powoda że banknoty poszły 
w górę. Na złr. 2'60 do 2-70 kupiono nieco w miej 
scu bez opłaty konsumcyjaćj.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Wiedeń 1 0 ’czerwca. Dzisiąj odbył się zwyczaj­
ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. Marka (Sankt- Markser Linie), któregowynikłość 
była następująca:

.  W ęg.; ■ Galie.; a pro w. ; B««em
Przypędzono sztuk  875 1612 . .  243 . .2730
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk . 1602 

n » „ : „ z prowincyi „ 956
Po za targowiskiem kupiono..........................  2
Niesprzedanych wróciło na prowincyę . . - „ 170

Razem jak wyżej „ 2730
Ogółem wróciło na prowincyą . . .  „ i 126
Pozostało dla W iednia „ 1604

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 480 do
660 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 147 złr. 50 kr. do 
205 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 29 złr. — kr. 
do 31 złr. — kr. w. a.

Odbył się właśnie w Wrocławiu jarmark na wełnę, 
który skończył się przed terminem urzędowym, to jest 
4go i 5go czerwca. Podaliśmy już niektóre z niego 
data, ale krótki ryB całego przebiegu interesów nie 
jednego zajmie. Publiczne lieytacye na wełnę, odbyte 
w Londynie w marcu i w maju, wykazały upadek ceny
0 jeden do 2 pensów na fancie wełny; z drugićj stro­
ny, w okręgach fabrycznych, tak angielskich jak i na 
stałym lądzie a nąjwięcćj w Ameryce, odzywały się 
ciągłe narzekania na brak odbytu i zupełną stagea 
cyę; w skutek tego takie zniechęcenie opanowało 
spekulantów, a nawet rzeeby można, taka cisza i 
trwoga owładnęła, że do końca wiosny żadnych nie 
zawierali kontraktów, ni zakupów nie czynili, aż do­
piero na parę tygodni przed jarmarkiem, gdy właści­
ciele ziemscy zgodzili się na przyjęcie odpowiedniego 
położeniu rzeczy zniżenia ceny, kilka tysięcy centna­
rów wełny przeszło w drugą rękę. Niektóre słynniej­
sze i wzięte bardzićj owczarnie pozawierały kontrakta 
tylko po cenie o 6 do 8 talar, niżćj na cetnarze i w o- 
gólności w całój szląskićj prowincyi utrzymał się ten 
stósunek prawie wszędzie, a były wypadki, że ustąpić 
musiano z ceny zeszłorocznćj 12 nawet 15 talarów.

Po takich początkach, usposobienie przy otwarciu 
jarmarku musiało być bardzo niechętne i w kronice 
wrocławskich jarmarków małoby zapewne znalazło się 
takich jarmarków, żeby kupcy mnićj byli do obrotów 
pochopni, jak na tym do południa. Od południa, pro­
ducenci jakoś przystępniejszymi się stali, kupcy na­
brali większćj ochoty do nabywania i do późnego 
wieczora trwał ruch bardzo ożywiony, który objął 
większą połowę dowiezionćj wełny. Na drugi dzień 
jarmarku, producenci byli jeszcze skorsi do sprzedaży
1 do wieczora %  części dowiezionćj wełny wyszło 
z pierwszćj ręki producenta.

Dziś 6 czerwca, reszta zapewne się rozejdzie, bo 
kapców jeszcze dużo i kręcą się za kupnem.

Utrzymują powszechnie że pozostało na składach 
nowćj wełny szląskićj i poznańskićj około 8,000 ce- 
tnarów, starego zaś za.pasa liczą 10 do 12,000 cet.

Dowieziono na tegoroczny jarmark samćj szląskićj 
wełny ekoło 47,000 cet.; polskićj i poznańskićj je- 
dnostrzyżnćj 12,500; węgierskićj około 300 cet. więc 
o parę tysięcy cetnarów mnićj jak  w sseszłym rokn, 
w którym ogólny dowóz wynosił 62,500 cet.

Tegoroczne runo i  w ogóle cała strsiyża okazuje 
się wyższą nad zeszłoroczną o- 5 do 6 procent, lecz

B e r n  12 czerwca. Spór między Szwaj earyą a 
Włochami o dobra stołowe w kantonie Ticino do 
biskupa zComo należące, załatwiony został dobrowol­
ną ugodą między gabinetem turyńskim a Badą związ­
kową szwajcarską. Pozostaje tylko zrobić podział po­
dług ustanowionych zasad przez obustronnych ko­
misarzy. (Jeszcze przed wojną włoską, Szwajcarya 
odmawiała wydawania dochodów z dóbr tych, sta­
rając się w Rzymie od bardzo dawnych czasów o 
ustanowienie osobnego biskupstwa Ticino, który 
liczy się do biskupstwa lo nbardzkiego Como. Au- 
strya stawiała temu przeszkody; ale po wojnie wło 
skićj Szwajcarya w obec Włocb przybrawszy po­
stawę więcćj nieprzyjazną, zupełnie odmówiła wy­
dawania dochodów z tych dóbr. Usiłowania aby za 
łożyć biskupstwo w Ticino zostały zaniedbane z po 
woda niedostatecznych funduszów na utrzymanie 
osobnego biskupa. Spór ten jak donosi depesza, 
załatwionym został. Pr, Red. Cz.).

B r u k s e l a  12 czerwca. Dzisiejsza Indćpendance 
donosi, iż francuski minister spraw wewnętrznych 
hr. Persigny pojechał wczoraj do Londynu. P ra­
wdopodobnie z jego podróżą łączą się układy pro­
wadzone z Anglią względem ofiarowania pośre­
dnictwa walczącym stronom w Stanach Zjednoczo­
nych. Książe Napoleon ma jutro udać się do Loa 
dynu.

P e t e r s b u r g  12 czerwca. Journal de St. Pe- 
terebourg ogłasza dekret oesarski mianujący w. b.s. 
Konstantego Namiestnikiem Królestwa Polskiego 
a margr. Wielopolskiego naczelnikiem rarządu cy­
wilnego i wiceprezesem Rady Stanu. Jen. LUders 
będzie tymczasowo pełnił dalćj obowiązki Namie 
stoika aż do przybycia w. księcia. (Mnićj dokładne 
doniesienie o wydaniu tego dekretu, telegrafowane 
nam już wczoraj wieczór, zamieściliśmy w ostatnim 
aumerze. Zresztą dekret sam potwierdza zupeł ie 
od dwóch tygodni znane wiadomości o postano 
wieniu zmiany osób i formy w zarządzie Kongresóv;- 
ką P. R. Cz.). Pszczoła Północna wskazując ciągłe 
pożary, zawiera silny artykuł, żądający utworze 
nia natychmiast straży ognionćj obywatelskićj.

P e t e r b u r g  12 czerwca. Ukaz tyczący się mia­
nowania W. Ks. Konstantego Namiestnikiem Kró 
lestwa, mówi: że gdy władza dana 1818 r. N i 
miestnikowi królewskiemu, nie zgadza się z tera- 
źniejszemi stosunkami, przeto określa na nowo 
władzę Namiestnika: Namiestnik sprawować bf 
dzie administracyjną i wykonawczą władzę, za po 
średnictwem naczelnika służby cywilnej i za p 
średnictwem dowódcy wojsk, którzy zostają pod 
jego rozkazami, a  nadto sam ma prawo ułaska 
wiania.

S k a d a r  10 czerwca. (Drpesza Omera psszy do 
posła tureckiego w Wiedniu). W dniu 31 maja 
ruszył Derwisz pasza z Bilec na czele 18 batalio­
nów regularnych i 2000 żołnierzy nieregularnych, 
oraz wielkiego transportu żywności. Dnia 1 czer 
wca biwakował w Watnicy; dnia 2 czerwca ud .- 
rzył na Czarnogórców nad rzeką Cettą; po dwóch 
krwawych walkach wyparł ieh ze silnych stano­
wisk. Dnia 3go t. m. wieczór wszedł do Niksicru 
i dał spoczynek wojsku swemu. Dnia 5go t. m. 
mszył Derwisz pasza wąwozem Uskockim na dro­
gę prowadzącą z Niksiczu do Spnż i w wąwozie 
tym spotkał znaczny oddział Czarnogórców pod 
naczelnictwem ks. Mikołaja, w silnie oszańcowi­
nem stanowisku. Wojska nasze uderzyły wal 
cznie na nieprzyjaciela, a po krwawym boju w\ 
parły Czarnogórców z szańców i ścigały cofają 
cych się aż do klasztoru Ostróg. Przeszło 1000 
Czarnogórców zginęło w tej walce, a żołnierze n. 
gi zabrali znaczną ilość strzelb, jataganów i wo: 
ków z żywnością. Lecz straciliśmy Sali paszę i 
dwóch podpułkowników, ogółem 308 oficerów i 
żołnierzy. Po przybyciu koni transportowych, uru 
chomione zostały dwie dywizye pod dowództwe 
Abdi paszy i teraz mogą się już oddalić od m - 
gazynów żywności i działanie rozpocząć. (Ta d - 
peszą On,era paszy powtarza to samo co doniosiy 
poprzconie telegramy tureckie ze Skadaru i z Ma 
kowic o działaniach i walkach Derwisza pas?y 
idącego na odsiecz Niksicza, a następnie po oswo 
budzeniu tej twierdzy od oblężenia, zwracająceg 
się na poładnie, wkraczającego wąwowem usk" 
ckim w granicę Czarnogóry i staczającego walkę 
pod Ostrogiem, o której już także telegramy d i - 
uosiły. Aby jednak ocenić bezstronnie i jasno te 
wypadki wojenne, musimy czekać doniesień < d 
drugiej strony walczącej, tem więcej, iż znamy 
przesadę a często mylność doniesień tureckich. 
P. B. Cz.).

cywilnćj i dowódzca wojskowy, który jeszcze miano- 
nowauym nie został. Nadto Namiestnik a urzędu 
prezyduje Radkb Stanu, a naczelnik części cywil­
nćj margr. Wielopolski został jćj wiceprezesem, a 
podobno także prezydującym w Radzie Admini- 
stracyjnćj. Słowem ogłoszono wreszcie postanowie­
nia, o których zapadnięcia donieśliśmy byli w dzien­
niku naszym jeszcze z 30go maja i z 5go t. m. 
Uaaz wspomniawszy, i i  władza Namiestnika jaką 
była na mocy dekretu w 1818 r. nie jest zgodua z 
dzisiejszemi okolicznościami, określa ją  następnie, a 
depesza powyższa wspomina parę atrybucyj tćj wła­
dzy; my zaś dodajemy, że tę wielką różnicę w o- 
kolicznościach stanowi b r a k  k o n s t y t u c y i ,  któ­
ra w 1818 r. określała władzę Namiestnika i b r a k  
w o j s k a  p o l s k i e g o ,  którego przeszły W. Ks. 
Konstanty był wodzem. Wyjaśnić tu jeszcze win­
niśmy znaczenie owego drugiego z dygnitarzy bez­
pośrednio pod rozkazami Namiestnika będących, 
to jess dowódzcy wojskowego. Jeżeli przypomnie- 
my sobie doniesienie o bliskim podziale całego 
państwa na okręgi wojenne, z których jeden ma 
tworzyć Kongresówka, to zdaje się, że ów do­
wódzca wojskowy będzie w istocie nie naczelni­
kiem oddzielnego korpusu wojsk, lecz zwierzchni­
kiem okręgu, a wojska w tym okręgu zosLjąee 
dopóty będą pod jego rozkazami, dopóki z niego 
nie wyjdą.

Ta zmiana osób i formy w zarządzie Kongre­
sówką j e s t  o b i e t n i c ą  pewućj modyfikacji w 
tćj części kraju systemu rządowego, zwróconego 
przeciw narodowości polskićj, obietnicą, iż zarząd 
de  będzie stawiać przeszkody przeprowadzeniu 
sprawy włościańskićj oraz reorganizacyi wycho­
wania narodowego. Jednak i ta obietnica zawie­
dzioną może zostaaie, jak tyle innych począwszy od 
odezwy cesarza Aleksandra Igo z 25go maja 1815 
r. i odpowiedzi jego deputacyi litewskićj w któ- 
rćj obiecywał przyłączenie Litwy, — zawiedzioną 
zostanie, mówimy, jeżeli system rządzenia nie zmie- 
ai się, jeżeli n a r o d o w o ś ć  p o l s k a  n i e  bę­
d z i e  p o s z a n o w a n ą  i w p r o w i n c y a c h  da- 
w n i ć j  Z a b r a n y c h ,  na Litwie, Wołyniu, Podo­
lu i Ukrainie i jeżeli te prowincyę nie otrzymają 
także autonomii narodowćj; bo system który bę 
dzio cisnął narodowość polską na Litwie, musi w 
następstwie loiczuem uciskać ją  i w Kongresówce.

Tymczasem teraźniejszy zarząd policyjno-woj- 
skowy prowadzi dalćj arbitralne swe działania 
prześladowcze i oburzające całą ludność, w wido­
cznym zamiarze osobistych jedynie zysków.—Ko­
respondent nasz z Warszawy w listach powyżćj 
zamieszczonych przedstawia teraźniejsze tam poło­
żenie rzeczy. — Dzienniki warszawskie z 12go L|m. 
które właśnie odbieramy, podają mowę jaką  mial 
jen. Ltlders przy otwarcia posiedzeń Rady Stanu 
w d. 10 t. m., a w której zawiadomił Radę o mia­
nowaniu W. Ks. Konstantego Namiestuikiem, a 
margr. Wielopolskiego naczelnikiem zarządu cywil­
nego. Mowę tę zamieścimy w następnym numerze.

Kryzys ministeryalna w Hesyi jeszcze nie ukoń 
czona. Nic też nie słychać, aby rząd pruski jaki­
kolwiek wywierał nacisk w Kasselu, lubo niewie­
rny, na czem się opierają wieści krążące po nie­
których dziennikach, jakoby rząd pruski wyglądał 
ustąpieni i z tronu Elektora na rzecz Fryderyka ks. 
Heskiego ożenionego z Anną księżniczką pruską 
córką ks. Karola Pruskiego siostrzenicą króla. Ks. 
Fryderyk Heski jest synem landgrafa Wilhelma 
brata stryjecznego Elektora. Synowie Elektora ja­
ko pochodzący z małżeństwa morganatycznego nie 
mają sobie przyznanego prąwa następstwa ani też 
tytału książąt heskich i zwią się książętami Haoau.

W Izbie poselskićj sejmu włoskiego minister 
rolnictwa i handlu Pepoli, przedstawił projekta do 
ustaw tyczących się Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego i projekt ujednostajnienia systemu mone­
tarnego, a Izba nagłość tych projektów zawoto- 
wała przez aklamację.— W Medyolauie rozlepiono 
i rozrzucono między lud w tysiącach egzemplarzy 
odezwy Garibaldego, datowane 4go czerwca, w któ­
rych Garibaldi zachęcając do zgody wszystkie 
klasy obywateli, do oszczędności i skromności ży­
cia, wzywa je do ćwiczenia się w robieniu bro­
nią, gdyż wyswobodzenie reszty Włoch tylko orę­
żem przy zgodzie i jedności dokonanem będzie.

Francuzkie Ciało prawodawcze na posiedzeniu 
w d. 10 t. m. wysłuchało odczytanego raportu 
corocznego, złożonego przez komisyę czuwającą 
nad k isą  umorzenia długu publicznego, a zresztą 
posiedzenie Ciała tego żadnej nie miało wagi. Posie­
dzenia Ciała prawodawczego trwać mają aż do 
27 Ł m. jakto stanowi dekret ogłoszony w Moni­
torze z 10 t  m. który zarazem ogłasza raport mi­
nistra skarbu do Cesarza, będący projektem no­
wej ustawy względem urządzenia rachunkowości i 
kontroli rachunków publicznych. Dzienniki paryzkie 
z 11 t. m. zajmują się rozstrząsaniem tego pro­
jektu. — Zresztą wiadomości z zachodniej Euro­
py nic ważnego nie przynoszą, a dzienniki ta­
meczne opisują szczegółowo wypadki i obecne 
położenie rzeczy na amerykańskim teatrze wo­
jennym, którego ogólny zarys wczoraj podaliśmy.

Na hercegowińsko-czaruogórskim teatrze wojen­
nym drobne plemie góralskie, lecz kochające nad 
wszystko swą ziemię i niepodległość, stacza co- 
dzitń krwawe boje i dzielnie się opiera zgroma­
dzonym z całego tureckiego państwa wojskom, 
gdy Europa z założonemi rękami przypatruje się 
tej traicznej scenie. Derwisz pasza zgromadziwszy, 
jak teraz widziemy z depeszy Omera, aż 18 bata­
lionów piechoty regularnej, sforsował po trzech- 
dniowej walce wąwozy prowadzące do Niksiczu, 
a następnie wkroczywszy w graniee Czarnogóry 
przedarł się wąwozem uskockim aż do klasztoru 
Ostróg, zmierzając ku dolinie Cetty, którą od Al­
banii posuwa się Hasein pasza. Lecz waleczni 
Czarnogórcy stawiają dzielny opór na każdej piędzi 
ziemi, tak iż wodzowie tureccy najmniejszy postęp 
wielkiemi okupują stratam i, a może gdy w sku­
tek tych istrat zrównoważą się nieco siły, nowe 
Grochowo lub Piwa staną się grobem najezdców 
tureckich.

P iczta wiedeńska nie doszła nas dziś wieczór.
O g ł o s z o n y  n a k o n i e c  z o s t a ł  nkaz mianu 

jący w. ks. Konstantego Namiestkiem Królewskim 
w Kongresówce, a margr. Wielopolskiego naczel­
nikiem cywilnego zarządu. Pod rozkazami i władza 
Namiestnika, ma zostawać ów naczelnik części • Antoni Kłobuk,owski red ak to r odpow iedz ia lny

Ostatnie depesae telegraficzne „Ozasn“.
W i e d e ń  13 czerwca wieczór. Pismo Scharfs 

Correspondenz donosi z najpewniejszego żródk o 
bardzo częstych pożarach w Petersburgu w skutku 
podpalania. Cesarz wydał jak  n jenergiez jiejsze 
rozporządzenia przeciw tym podpaleniom, których 
powody przypisywane są knowaniom rewolucyj­
nym, a mianowicie socyalistycznym.

P a r y ż  12 czerwca wieczór. L ’Esprit public pi, ze 
Papież przesłał do Paryża urzędowe uwiadomienie, 
że nie wysłacha żadnych propozycyj m jących na 
celu zmianę władzy jego świeckićj.



4 CZAS z Soboty 14 Czerwca 1862.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 13 Czerwea. 
100 zlr. now.Banknoty polskie — - - 

Babie srebrne nowe na mon. polską agio . 
Talary praskie za 150 zlr. now.
Srebro nowe . .  • ..................
Półimperyały r o s y j s k ie  
Napoleondory 20- fr.'
D u k aty  ho lendersk ie  ważne . .

„ austryackie . . . . . .
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. kon.

„ r>. II „ na wal. anst.
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Potyczka narodowa z r. 185* bez kap. . 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy 
L isty  zastawne polskie z knponami ■ .

żądają płacą
złp. 365 369

109 107
talar 801 79*
złr. 125 124

10 46 10 30
10 25 10 12
5 97 6 89
6 6 6 97

88 75 86 —
7) 8 2 | - 82 —

73 — 12 50
83 - 82 —
231 229

złp. 102 101 i

W iedeń 13 Czerwea (telegra!.)
5 % M e ta l ik i ..........................   . . . . . .
5y# Pożyczka narodowa  ...........................
Akcye banka naród, wiedeńs. . . .  . . .

„ banka kredytowego . . . . . .
Srebro. ..................  ...............................
Londyn 10 funt. szterl. . . . . . . . . . .
Dukat pojedynczy

W iedeń 13 Czerwca.
P o ż y c z k a  sk a rb o w a .

5 y oMetaliki na wal. austr......................
5%  Pożyczka n a ro d o w a ......................
s f i  Metaliki na mon. konw.

2221  -

57,
%

5 7 .
S % 
5°/»
*V.
6%

ban.

n
»
»
w
n

Oblig. indemniz. niższej Anstryi 
,  „ w ęgiersk ie .
„ „ chorw. slow.
„ „ galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
„ .  siedmiogrodzkie

Pożyezka nowa w e n e c k a .......................
L i s t y  z a s ta w n e ,  

banka naród. 12 miesięczne . . . . .  
„ „ 6 letnie . . . . .

10 letnie ..................
„ „ losowane w wal. anstr.

Tow. kredyt, galicyjskie _ . . . . .  
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poi. skarb. z r .  1860 cale . - •
„ „ z r. 1889 cale . . .Ji » » . . .

„ „ „ i r .  185* na 4%  . . .
Bilety rentowe C o m o .........................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ...........................

,  tryestskie na 4* * / , ................................
„ żeglugi par. na D u n a j u ......................
„ Księcia Esterhazego na *0 zlr. . . .
„ Księcia Salm „ *0 * . • •
„ Księcia Palffy „ *0 „ . . .

Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
Hr. St. Gcnois ,  *0 ,  • • •
Miasta Budy ,  *0 ,  . . .
Księcia Windischgr&tz, 20 ,  . . .
Hr. Waldstein ,  20 „ . . .

„  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku naród, austr. . . . . . . .
„  zakładu k re d y to w eg o ............................
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .
,  kolei północnćj Ces. F e r d . ....................
,  ,  r z ą d o w ć j ..........................................
B B zachodniej Ces Elżb. . . . . .
„ ,  Pardubickiej . . . . . . . . .
„ ,  Nadci Bańskiej . . . . . . . .
,  ,  Poludniowdj . . . ...................
,  ,  Galicyjskiej . . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).
Amsterdam 100 zł. hol....................
Augsburg 100 zl. nadreń. . . . .
Berlin 100 tal. . . . .  . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . .
Genua 100 lirów piem.......................
Hamburg 100 marków . . . . . .
Lipsk 100 tal........................................
Liworno 100 l i r ó w ...........................
Londyn 10 funtów ...........................
Paryż 100 fran k ó w ...........................

W a l u t y .
Cesarkie korony . . . . . . . .

,  pół korony1 .................. ....
,  dnkaty na wagę v  . . .
,  ,  obrączkowa . . .

Złoto al marco  . . . . . . .
Napoleondory . . . . . . . . .
S u w eren y ................................ . . .
Fryderyki . . . . . . . . . . .
Luidory  .................................... ....
Suwereny a n g ie lsk ie .......................
Imperyały rosyjskie...........................
Srebro . . . . . . . . . . . .

„ kupony . . . . . . .
Talary związkowe . . . . . .
Pruskie bilety kasowe.

Lwów 11 Czerwea
Dukat holenderski .  ..................

„ austryacki.................................
Półimperyał rosyjski ...................
Bubel rosyjski.......................
Talar pruski. .
Listy zastawne galic.

67 -  
83 20 
71 *0 
87 76 
73 26 
7*
72 60 72 —
71 40 
71 60

bez kupon. wal. a n s tr ..
,  ,  ,  w mon. kon.

Oblig. demn. bez kupon. .................. ....
Potyczka narodowa bez kupon. .

W a r i i a w a  12 Czerwoa.
Półimperyały ...............................  rubli
Obligi skarbowe ................................................

kupon ................................
Listy zastawne I I I  o k r e s u .........................rubli

kupon ........................... ....
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

W r o o ła w  12  Czerwca.
Banknoty anstryackie w mon. nowćj . . . 
Polskie bilety bankowe . . . . . . . .

„ listy zastaw ne................ ......................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . . . .

» » 3 J“/ C .......................
Obligi kolei krak.-szląak.

Benta 3*/..
P a r y  i  11 Czerwea

Konsole.
L o n d y n  11 Czerwea

06 90 
83 10
71 20 
87 -
72 76
73 60

70 90
71 —

100 
104 26 
102 —  

86 90 
81 -

94 80
130 50 
94 60 

17 10 
32 60 

122 
101 60 
101 -  

39 73 
38 25
37 ~
38 25 
37 60 
23 23 
25 26 
15 25

70
842 
221 
441 -
2096 

260 60 
i61 -
128 75 
147 -  
290 
230 —

107 75
>07

107 26 

95 —

127 25
50 40

17 50

10 16

99 50
10*  —1 
101 —  

86 70
80 —

94 70 
129 5 0  
94 30 
16 80 
131 30 
121 -  

101 —

100 —  

39 60 
38 — !
36 76 
38 —
37 26 
23 — 
25 — 
16 —

840 -  
221 50 
439 -  

2093 
260 — 
160 60 
128 60 
147 — 
289 — 
228 50

107 50
106 80

107 — 

94 75

127 - •  
50 86

17 40

6 7 
6 6

10 14

13 — 12 88
10 45 10 40
125 50 125 -
s26 — 125 50
1 89 1 88
1 89j 1 88J

6 5 5 98
6 8 6 —

10 53 10 28
1 99 1 97
1 90 1 87

80 60 79 88
84 60 83 88
72 33 71 60
83 38 82 76

5 70
92 95 92 70

-  80
15 3 14 99

— — 28*
70 50 —

80?„
87}

—

87 ‘
103}

98} —
—

68 85

921

       -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ę :
t Krakowa do W iednia 7 rano; 3. 30 po po łudniur; do W ar- 

ssatoy  8 rano; 3. 30 po południu _  do W rocław ia 
8 rano =  do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano — do Lw owa  10. SO^rano, 8. 30 
wieczór TT do R a u to w a  6. 15 ra so ; — do W ie- 
ticeki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy i o Sncaakowy 6. 30 rano; U . 27 przed poł.; *• 10 

po południn.
s Sncnakowy do Granicy 11. 16 przed poł.; 2. 26 po poł., 

7. 56 -wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór, 
z Rnesnowa do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ę :
do Krakowa z Wiednia 9 .45  rano; 7. 45 wieczór — z Wro­

cławia i Warsnawy  9. 45 rano i 5. 27 wieczór ~  
z Ostrawy (przez Bognmin (O derberg) z Prus 5. 
27 wieezór ~  ze Lwowa  2. 54 po południu; 6. 15 
rano — z Raestowa  7. 40 wieczór; ZZ z Wielicaki 
6. 40 wieczór.

do Raesnowa z Krakowa U . 34 przed południem; do Lwowa  
9 . 30 rano; 9. 1 5  wieczór.

P rzyjech a li od 12 do 13 Czerwca 1862.
HOTEL POLLERA. ł.aoyan Niewiarowski z fam , Feliks 

Komar w ł dóbr z Królestwa. L. Reich fabr. z Weiskirohon 
Edward Graumann bankier z Raciborza. Emeryk Romanowski. 
Wilhelm Mik eta z żoną, 8 ł. Stojowaki z oórką właśo. dóbr, 
Feliks Lgocki ck. major * Galieyr

Wyjechali: Antonina W asilew ska ob. do Pragi. M. Górski, 
Jaouary Strnszkiewioz wI. dóbr do Galicy), ł.ocyau Niewia­
rowski do Królestwa. — — — — _

HOTEL SASKI. Olympia hr. Grabowska ze Lwowa. Teo­
dor hr. Potocki ob. z Podola. Stanisław  Linow ski, F raeoi- 
szek W egliński, Juliusz Cengler m alarz , Mieczysław K ru­
szyński, Konstanty Zieliński urz. celni, Bothe Karol, Kurosz 
Ludwik, Julian Sikorski ob. z Królestwa. W ładysław  Szozer- 
biński z Galioyi. Henryk Fuhrmanu, Wilhelm Houtechir por., 
Jakub Kulczycki, Maksym. Singer urz., Leopold Zachert fi­
zyk, Kazimierz Karski w łtś . dóbr z Sandomierskiego. Cezar 
Haller w ł. dóbr z Blianocic.

Wyjechali'. W ładysław  Kozłowski, Bronisława Telatycka, 
Stefan W ilkoszi weki, Jadwiga Chojeoka, W ład y sł. Oohenho- 
wski, Aleksander Złotaszew ski, W acław  Prószyński, Miko­
ła j Leśniewski. W ładysław  Stojowski. Zygmunt Kędzierski, 
Hipolit Foltański, Jan Dobrzyński, Józef Stefani Joanna 
Sobreina, Józef Prus Jabłonowski, Oskar Horodyski, Kordnla 
hr. Fredro,A dolf Koesner, Józefat K ałnski do Galioyi. Jan 
Hakebeil do Królestwa. Chądzyński rz. radca stanu Eustachy 
Kotarbiński do Petersburga.

HOTEL DREZDEŃSKI. Szczęsny Trojacki ob. z Drocho- 
» yóla. Bronisław Augustynowicz ob. z Woszozańca. Karol 
Trzeciak w ł. dóbr, Adolf Czajkowski ob. z Galicyi. Antcni 
Romaszkan w ł. dóbr z żoną zo Stanisławowy. Ignacy Sm a- 
liński ob. z Podoleńoa. Henryk Krassowski oby w. z Podolina. 
Anna Stępkowska ob. z Królestwa. Konstanty Orłowski ob. 
z W arszawy.

TFjo’ecAalt; Antonina Nowakowa ob. do Szczawnicy. Czaj­
kowski Adolf ob. do Wiednia. Ks. kan. Stolarczyk Franoi- 
szek do Królestwa Magdalena Raczyńska ob. do Wadowio. 
W . Ostrowska ob. z fam. do Krzeszowio. Nepomucen Szy­
mański w ł. dóbr do Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI, Hogendorf Karol obyw. z Królestwa. 
Armaesy Jó ze f w ł. dóbr z W ęgier. Stettina W incenty ban­
kier, ZmmermanH Karol kapitał, z Berlina. Makowski Jan 
insp. z W iednia. W echselmann bankier z Mohilewa. Piotro­
wski Adolf dzierż, z Bieliny. W iktorozyk Jan  dzierż, z Bachu

Wyjechali: Hogendorf Karol ob., Ferni Antoni ok. kadet, 
Weohaelmann bankier do W iednia. Armassy Józef w ł. dóbr 
do Szczawnicy. Stottma W incenty bank. do Krynicy. M ako- 
wzki Jan mUzyk do Lwowa. Piotrowski Adolf dzierżawca do 
Bieliny. W iktorozyk Jan  dzierżawca do W ieliczki. Jastrzębski 
Stanisław  w ł. dóbr do Królestwa, B ar. Lewartowski właśo. 
dóbr de Zimnowody. Z ałęski S tanisław  w ł. dóbr do Zawo­
dzi e. Brzozowski F raao  w ł dóbr do Żabna. Kuczkowski Se­
weryn ob. do W arszawy. Kraus Robert apt., Mendo Edward 
w ł. m łyna, DiL>k W ilhelm ob. do Berlina.

I s s e r a i y .
Odpowiedź p. hr. J. K . Osrowskiemu.

W inseratach Nru „Czasu" z 11 Maja r. b. umieszczony 
był akt z podpisem Krystyna Józefa hr Ostrowskiego, pod 
tytułem: D eklaracya, —  akt przez żadne z prawo-
dawstw nieznany, przyzwoitości przeciwny, a nawet w tre­
ści swój nieprawd iwy.

Smutną to zaprawdę jest rzeczą, gdy stosunki rodzin­
ne i interega ściśle prywatne zamiast szukać załatwienia 
bądź pod powagą krewnych i przyjaciół, bądź zresztą u 
Sądów i Prswa, przenoszone zostają w kolumny dzienni­
ków, stając się przedmiotem ciekawości publicznój. Nowa 
ta metoda załatwiania interesów nieprowadzi do innego 
celu, jak do szerzania dobrego imienia przez przodków 
przekazanego.

Jako obrońca i pełnomocnik hr. Stanisława Ostro­
wskiego w tój Deilaracyi publicznie zaczepionego, a za 
mieszkałego w Warstawie, gdzie gazeta „Czas" docho­
dź, < niemoże, jeolem w obowiązku podnieść w jego imie­
niu łos i objaśnić trzy mianowicie punkta rzeczonój de- 
klarae,

l )  Licklaracya zarzuca hr. Stanisławowi Ostrowskiemu 
ja k o b y  on k u p ił na licytacyi dobra Zawieprzyce po  
matce pozosta łe p o d  w arunkam i w  obec św iadków  
przyjętem i, a które dotąd wcale wykonanemi niezo- 
sta ly . —  Zarzut najzupełnićj mylny, dobra Zawieprzy- 
ce, wystawione były na sprzedaż publiczną w drodze dzia­
łów, na żądanie si stry p. Miihałowskiój i ped warunka­
mi przez sąd ulożonemi. Warunki te przez hr. Sranisła- 
wa Ostrowskiego, ściśle spełnione zostały. Poprzednio zaś  
nabył on był od Skarbu Królestwa z wolnćj ręki sche­
dę z tych dóbr, bratu jego Krystynowi Józefowi skonfi­
skowaną, Po licytacji zaś dóbr, obliczywszy wspólnie z 
hr. Aleksandrem Ostrowskim pełnomocnikiem tegóż hra­
biego, zysk na tern nabyciu otrzymany, zysk ten całko­
wicie mu ustąpił, co dowodzi umowa następującego 
brzmienia:

„Między hr. Stanisławem Ostrowskim właścicielem dóbr 
Zawieprzyce, zamieszkałym w Warszawie w domu wła­
snym przy ulicy Mazowieckiój pod Nrem 1 352 lit. a. 
z jednój, a Aleksandrem Ostrowskim V ice-Prcz- sem To­
warzystwa rolni zego w Królestwie Polakiem, radcą komi­
tetu Tow rzystwa kredytowego ziemskiego, dziedzicem 
dóbr Malugzyna, w tychże dobrach, okręgu Radomskim 
zamieszkałym, działającym ja k o  pełnom ocnik w  im ie 
niu i  na rzecz hr. Krystyna Józefa Ostrowskiego, brata 
wyżój wymieniomgo hr. Stanisława zan.ieszk łeg.i w mie­
ście Krakowie, za którego osobiście zaręcza, ie akt obecny 
zaakceptuje z drugiej strony, stanęła następująca w trzech 

jednowyrazowych egzemplarzach przez obi■ s'rony podpi­
sanych, spisana umowa:

1) Stanisław hr. Ostrowski nabył od Riądu Królestwa 
skonfiskowaną Józefowi Krystynowi hr. Ostrowskiemu 
czwartą część dóbr Zawieprzyce i Wojciechów z przyle 
głościami w gubernii Lubelskićj położonych. Na zasadzie 
zaś dobrowolnego porozumienia, wszelki zysk z tego na 
bycia wynikły, Józefowi Krystynowi hr. Ostrowskiemu 
ustępuje, za strąceniem jedynie kosztów i wydatków ja­
kie poniósł, z tytułu kupna tój schedy, procesu o wła­
sność tych dóbr, i prowadzenia postępowano dz.alowego.

2) Po zrobieniu z Aleksandrem Ostrowskim ścisłego 
obrachunku cśiągniętych korzyści, doliczeniu przynależnych 
procentów, potrąceniu jednój czwartój pomienionyi h ko­
rzyści, hr. Stinisław Ostrowski, zobowięzuje się wypła 
cić bratu swemu Józefowi Krystynowi hr. Ostrowskiemu 
rub. sr. sześćdziesiąt dwa tysiące, ośmset śiedmdziesiąt 
ośm, kopijek siedmdziesiąt cztery.

3) Na po:Zet tój summy hr. Stanisław Ostrowski płaci 
dziś na ręce Aleksandra Ostrowskiego, dla brata swego 
hr. Józefa Krystyna Ostrowskiego, rsr. piętnaście tysięcy.

Za dwa miesiące od dnia dzisiejszego obowiązuje się 
hr. 8 tanisław Ostrowski dopłacić do rąk Aleksandra Ostro­
wskiego rsr. trzydzieści tysięcy wraz z procentem w sto­
sunku czterech od sta rocznie.

Resztę kapitału 3 procentem jak wyićj, obowiązuje się 
zapłacić najdalćj w dniu 1 Lipca 1861 r. zawsze na 
ręce Aleksandra Ostrowskiego.

4) Aleksander Ostrowski, imieniem hr. Józefa Krystyna 
Ostrowskiego zapewnia, iż tenże żadnój więcój z jakiego bądź 
tytułu w przedmiocie nabycia i zysku osiągniętego z wyź 
rzeczonój schedy, pretensyi do hr. Stanisława Ostrowskie­
go rościć nie będzie, —  nadto: obowięzuję się dostar-
zyó hr. Stanisławowi kwity urzędowe hr. Józefa Krysty- 

1 a, na każdą wyplaconł ratę( prZed podnoszeniem nastę- 
pi.ój, ostatni zaś kwit, w miesiąc po uiszczeniu ostatniój 
wypłaty dostarczy, oraz w pierwszym kwicie zupełną z je­
go strony ratyfikooyę niniejszego układu wyjedna. Nie 
mniej Aleksander Ostrowski przyrzeka zwrócić hr. Sta­
nisławowi O s t r o w s k ie m u  deklarucyą w dwóch egzempla- 
r . ach spisaną dnia 30 Września 1858 r., a to przy wy- 
] łacie drugiój raty.

5) W razie uchybienia w wypłacie term inów , zobowią­
zuje się Stanisław  hr. O strow ski, doliczać od dnia spó­
źnienia p rocent w stosunku pół ®d sta na miesiąc.

6) Wszelkie upominanie się o zwmt z tytułu tój 
umowy uiszczonych wypłat, stosownie do art. 123 5 ko­
deksu cywilnego, nie może mieć miejsca.

W ^srszaw ie dnia 11 Sierpnia 1860  r.
(podpisano) Stanisław hr. Ostrowski.— Aleksander Ostro­
wski, —  jako świadek, Ksiądz Adam Jakubowski, — 

jako świadek. Stanisław Roman hr. Ostrowski.

Obok powyższego dokumentu, hr. Stanisław Ostrowski 
nie mógł się spodziewać, by go spotkał jaki zarzut ze 
strony brata, któremu tym sposobem schedę ocalił.

2) Deklaracya zarzuca, ie  w  brew woli i  bez p r z y ­
puszczenia do tój czynności rodzeństwa hr. S ta n i­
sław  O strow ski nabył na w łasność Zamek Tomaszo­
wski. Pałac w Tomaszowie po ś. p. Ojcu hr. Ostrowskich 
pozostały, w roku 1831 skonfiskowany, następnie przez 
rząd za bezcen sprzedany, i przez nabywcę na fabrykę 
zamieciony, hr. Stanisław odkupił od tegóż nabywcy 
za cenę pięć razy wyższą, nie w chęci jakiego 
zysku, bo dom ten dochodów nieczyni, ale jedynie przez 
cześć jaką ma dla ojczystych pamiątek. Znacznym na-; 
kładem dom ten do dawnego stanu przywrócił, działając 
jawnie z wiedzą całój rodziuy z którój nikt do spełnie­
nia tego obowiązku sumienia, zabrać się r.iebył w mo-. 
żności, Dom ten nie dalby się podzielić na części, tylko 
jeden z hr. Ostrowskich mógł takowy odkupić i zacho­
wać, — mniemam przeto, że sumiennie może go posia­
dać ten z nieb, który dla zachowania tój pamiątki, po­
święcił około 150,000 złp. własnych pieniędzy.

3) Deklaracya zarzuca wreszcie, ie  w  celu p r zy w ła ­
szczenia sobie zarządu  w  opiece bezwłasnowolnego 
brata Tomasza , hr. S tan isław  O strow ski w yk lu czy ł 
z  rady fam ilijn e j wszystkich rzeczywistych J ś j  człon­
ków. Zarzut taki może czynić ten, kto o przepisach pra­
wa, żadnego wyobrażenia nie ma i komu się zdaje że je ­
den z członków rady familijnój, może kogokolwiek z  tej­
że rady samowolnie wykluczać. Rzeczywisty zaś etan rze- 
<zy jest następujący: Do roku 1852 opiekunem hr. To­
masza Ostrowskiego, był cioteczny jego brat śp. Tomasz 
hr. Potocki, —  gdy dotknięty ciężką chorobą i wyjeżdża-, 
jąc za granicę na czas długi, hr. Tomasz Potocki obo-[ 
wiązków opiekuna nadal pełnić niebył w możności, wte­
dy rada familijna obowiązki te powierzyła hr. Stanisła­
wowi Ostrowskiemu, jako najstarszemu z braci obecnych 
w krsju. Od owój chwili żaden z członków tęż radę familij­
ną składających, z rady nie wystąpił, żadnego też opiekun 
wykluczyć nie miał prawa. Zaś brat przyrodni Antoni, wró­
ciwszy do kraju w roku 1 8 5 3 , zajął miejsce w tejże radzie 
i do swego zgonu w roku 1861, członkiem jój być nieprze 
stawał. Zresztą nadmienić wypadu, że majątek bezwła­
snowolnego składa się z samych kapitałów hipotecznie 
ubezpieczonych, które bez specyalnego zezwolenia rady 
familijnój, podnoszone być niemogą, —  że procenta od 
tych kapitałów wpływają w cyfrze z góry wiadomćj, —  
że oszczędności kapitulizują się na rzecz bezwłasnowol­
nego, słowem, że ani hr. Stanisław, ani nikt żadnych ko­
rzyści czerpać nie jest w stanie, -—- majątek też bez- 
własnowolm go w ciągu sprawowanój przez hr. Stanisława 
opieki, znacznie został powiększonym.

Nie korzystając i niechcąc wcale odnosić korzyści 
z uszczerbkiem rodzeństwa, hr. Stanisław Ostrowski nie 
widzi się być w obowiązku kłaść swe podp sy na aktach 
bez celu, wskazujących jedynie nieufność pewnych osób 
ku niemu zwracaną. —  Ta nieufność spowodowała, iż 
musiał rozstać się z zamiarem nabycia majątku skonfisko­
wanego, w którym złożone są zwłoki jego matki i dzie 
cka, chociaż do nabycia tego, każdy ma pole otwarte.^—  
•lak zaś postąpił z korzyścią na nabyciu schedy brata 
Józefa Krystyna z dóbr Zawieprzyce, to wykazuje akt 
wyżój dosłownie przywiedziony.

Lwów dnia 3 0 Maja 18 62.
C812 i )  A dam  Wojciech Cybulski.

Urzędnik gospodarczy
teoretycznie i praktycznie wykształcony, rodem Szlęzak, bez- 
żenny i uwolniony od służby wojskowej* który przez kilkana­
ście lat bez przerwy w znaczniejszych dobrach na Szl^/ku 
w obowiązku zostawał i nauki w » g r o n  o m i c z n e j  akademii 
w Eldenie w Pomeranii pobierał, poszukuje miejsca ]ako rząd­
ca znaczniejszych dóbr. — Polecenia godne świadectwa, tak 
1. pełnionych dotychczas obowiązków jak  i z Akademii, porę­
czają za jego zdolności i wierne pełnienie powierzonych obo­
wiązków. Odpis tychże świsdectw można przejrzeć n. p. J u ­
liana Eisenbacha tu Rzeszowie, który również podjął się na 
zapytania bliższych wiadomości udzielić. (5  :9 4-6)

KAROL HERRMANN
W KRAKOW IE,

p o le c a  sz a n o w n ś j  P u b lic z n o śc i w  p a r ty a c h  
w ię k s z y c h  lub p o je d y ń c z y c h  b u te lk a c h ,

WÓDKI GDAŃSKIE:
ca batelkc oryginalną s ir . kr.

Dubelt A nyiów k ę, Goldwasser, Kminkową, 
Pomarańczową białą, Roztopczyn, . . .  —  90

Wein Anyiówkę, Goldwasser, Kminkową, R ó­
żową, W a n i l io w ą , ................................................. 1 20

L i k i e r y  f r a n c u z k i e :
Anisette, Rosen, C u r a c a o ....................................... i  25

(681- 1-) R u m  i A r a k :
Jamaica Rum stary 1......................................... 1 75

dto II..................................................1 60
dto III............................................... 1 25

Batavia Arak I. .  ..................................................1 25
Arac de Goa I. .  ................................................. 1 50
Cognac franc. 1...............................................................2 50

dto II.  ...................................................... 1 25
Extrait de A b s y n t h e ................................................. 2  25
Kirschwasser  1 75
M a r a s c h in o ............................................... ‘/„butelki 1 —
Śliw ow ica I.........................................................   I 56

dto II................................  „ 1 —
W i n a  s z a m p a ń s k i e :

de SL Marceaux k Reims S i l le r y ..............................3 25
dto Creme de B o u z y .........................3 70
dto Carte blanche Qualitó Exquise 3 85

W i n a  f r a n c u z k i e  c z e r w o n e :
Medoc , ................................................................
St. J u lieft................................................................
Chateau M a r g o a u x ............................................
C h am b ertin ...........................................................

W i n a  R e ń s k i e :
R iid esh eim er.........................................................
N ie r e n s te in e r ......................................................

W i n a  a u s t r y a c k i e  b i a ł e :
Voslauer, Goldeck, Cabinetswein, . . . .  1 25
L ieb fra u en m ilch ...................................................... 1 25

Voslauer w y b o r o w e ...............................................-
Bisamberger, Grinzinger Nussberger, Kloster-

neuburger, W eid linger,..................................... -
W i n a  a u s t r y a c k i e  c z e r w o n e

Voslauer Goldeck C abinetsw ein .........................
Voslauer w y b o r o w e .............................................. -
Malaga s t a r a ...........................................................

dto II................................... - ..........................
Madeira s t a r a ...........................................................

dto .................................................
R o u ss ilio n ....................................................................
O cet Estragonowy fran cu sk i.................... „
Musztarda  .....................................słoik -
Mixed P i c k l e s ................................................ „
Befsteak S a u c e .............................................. flakon 1 50
India S o y .........................................................  „ 1 25
Trufle w puszkach blaszanych i słoikach od 2 do 4  —
Pasztety w puszkach blaszanych, mniejsza pu­

szka złr. 3 kr. 50, większa . . . . . .  6 50
Sardynki w  puszkach po kr. 50, 80 i . . i  25  
Rocks Drops, Cukierki owocowe, . . s ło ik —  50

1 —

1 2 5  
1 25  
1 5 0

1 5 0  
1 25

80

-  75

1 25
-  8 0
1 75  
1 —

2 —  

2  50
1 25
2  2 5  
-  75  
1 50

O. kr.

KOLEJ

g ł o s z e n i e .

uprz.

GALIC.

KAROLA LUDWIKA.
P O C I Ą G I  O S O B O W E

ze Lwowa do Paryża
na Wiedeń, Salzburg, Mnichów, Augsburg, Ulm, Stuttgard, Bruchsal,

Karlsruhe i Sztrasburg.

l i d  15*° C z e rw c a  r .  to. począwszy,
są, do nabycia w kasie osobowśj stacyi we Lwowie koperty 1*1 i klasy jazdy ko­

leją żelazną ze Lwowa przez Wiedeń wprost do Paryża.
Koperta taka zawiera jeden bilet jazdy kolei Karola Ludwika ze Lwowa do Kra­

kowa bez dodatku azya, zatem w cenie zniżonśj o 25°/0, drugi bilet kolei północnńj 
Cesarza Ferdynanda z Krakowa do Wiednia, a trzeci bilet z kuponami kolei Cesarzo­
wej Elżbiety o zniżonśj cenie z Wiednia do Paryża.

Ceny jazdy od osoby czyli za jejlnę kopertę w walucie austryackiśj ^

Wagonem klasy Isz«i Wagonem klasy 1I#4

ze Lwowa do Wiednia z Wiednia do Paryża ze Lwowa do Wiednia z Wiednia do Paryża

banknotami srebrem banknotami srebrem

3 6  złr. 3 6  centów. 6 4  złr. 9 8  centów. 27 złr. 2 8  centów. 47  złr. 32  centów.

U  " W W  A  G  M -

1) Pierwsze dwa bilety ze Lwowa do Krakowa i z Krakowa do Wiednia należy okazać 
przed wyjazdem w kasie osobow ej we Lwowie do ostęplowania, bilet zaś z kuponami 
w kasie kolei Cesarzowej Elżbiety.

2) Każdy podróżujący ma prawo do pakunku wolnego, a to na przestrzeni ze Lwowa do 
Wiednia od każdego biletu całego 5 0  funtów, a od każdego pół biletu 2 5  funtów cel­
nych z Wiednia do Paryża od każdego biletu całego 6 0 , a od pół biletu 4 0  funtów  
celnych.

3) W e Lwowie przyjmuje się pakunek li tylko do W iednia; kolej Cesarzowśj Elżbiety 
w W iedniu zaś przyjmuje takowy do każdej stacyi na kuponach oznaczonój w kierun­
ku do Paryża.

W  W iedniu ma każdy podróżujący odebrać swój pakunek z kolei północnćj Ce­
sarza Ferdynanda, również własnym kosztem dostać się i przenieść swój pakunek 
z dworca kolei północnćj do dworca kolei Cesarzowśj Elżbiety.

4) Czas pobytu w  Wiedniu zostaje pozostawiony do wmli podróżującego, zaś co do dalszćj 
jazdy z W iednia do Paryża, należy się zastosować do dotyczących się postanowień ko­
lei Cesarzowej Elżbiety.

5) D zieci od 2  do 7 lat płacą za całą podróż połowę cen wyż wymienionych, lecz mają 
za to prawo tylko do połowy wagi pakunku w punkcie 2  oznaczonój.

W iedeń dnia \  Czerwca 1 8 6 2  r. (743-1-3)

Ces<( król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

Losy Poiyczbi loteryjnój
Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju,

których c i ą g n i e n i e  nastąpi 1 8  C z e r w c a  r. b.
utrzym uje p od p isan y  D om  hurtow ny po kursie  dziennym . —  L o sy  te w y p o sa żo n e  są

tra fn em i:

złotych § 4 .0 0 0 , 6 3 .0 0 0 , 53 5 0 0 , 1 0  5 0 0  itd.,
4-procentOWemt kuponami op atrzone. N astręczają  zatem  k o r z y ść  n iety lk o  
c ią g łe g o  p ew n ego  op rocen tow an ia  w y ło ż o n e g o  za  n ie  k ap ita łu , le c z  oraz i n ad zw yczaj  
za ch ęca ją ca  nadzieja w y g ra n śj, gd yż p rzed sięb iorstw o  to za w iera  ty lk o  6 0 ,0 0 0  lo só w .

W ie d e ń  w  K w ie t n ia  1 8 6 2  r .
CT,8' 4‘81 J. O. Schuller i Spółka , a m  „ H o f  3 2 9 .“

Pow yższe losy są do nabycia u J ,  B a r t l a  w Krakowie,

W dniu 18 Czerwca r. b.
odbędzie się licytącya w dobrach K a r w o d r z a  
w obwodzie Tarnowskim, w powiecie Tucho- 

w skim , na
bydło i konie, oraz i meble i sprzęty 

gospodarcze, 
między któremi znajduje się

Mł o c a r n i a
w dobrym stanie, z fabryki pana Konopki z M o- 
g i l a n ,  młócąca na pół dnia 12  —  1 3  kóp 
pszenicy. ( s i s - i - 3)

Dwaj Teolodzy, Polacy,
wakaoyi, t. j. na Sierpień i W rzesień dostać s if  za Nauczy­
cieli do domów obywatelsfcioh, uważając pie tak na nagrodę, 
jak  na pożycie.— Bliżaza wiadomość pod adresą: J7. W. w Se- 
minaryom Ołomonieokiem (Olmutz). (833-1-3)

lZ»o*inpTv n»st™ ce Obligacye ln- 
^  6  V J  d e i n n l * a c y j n e ,  wydane na 
okręg Galicyi zachodnićj*: Nr. 3 ,483 na 5 0 0  z łr , Nr. 
13 ,908 , 13 ,909 , f3 ,9 ł0 j  13 ,911 po 100  złr. Ponie­
waż w celu umorzenia powyższych Obligacyj indemni- 
zacyjnych poczynione są kroki sądowe, przestrzega się 
każdego, aby ich nie nabywał.—  Potok 10  Czerwca 1862.

(8 3 1 -2 -3 )  Jan  K an ty  S tcjow ski.

PERLES PURGATIVES
W. GUYON

i ° e r le s  p u r g a t iv e s
W* Guy on.

1“ ^Pigułki 
te kształtu 
pereł pana

W . Guyon są ze w s z y s tk ic h  lekarstw czyszczących najdo­
godniejsze do przyjęcia i najskuteczniejsze przeciw zatwar­
dzeniu , żółci, flegmie, boleści żołądka etc. Lekarstwo to 
można zażywać w każdćj godzinie dnia bez zachowania 
dyety.

Znajdują się w aptece pana Molędzińskiego w Krako­
wie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających kosztuje I 
5 0  centów. Przy przesyłkach 30  centów za opako-. 

anie. (539-3-18)

Une Damo franęalse
d’un age mur, dć.ire trouver une place d’Institntrice de la lan
gue franę&ise, rue St. Nicolas Nro 639 au second.

(539-3 )

F a I i I I A  ł * l f  »n7i od K rakow a  za 6,000
m  U l W C i l  IR  złr. w. a ,  dobrze gospedarowany 
,i bez długu do sprzedania^ Wkładów nietrzeba śadnyoh 
— Grunt obsirny kompletnie — Zasiew: dwadzieścia kil­
ka kerey zboża, 15 korcy ziemniaków, */4 morgi zasa- 
dzonćj kapusty, ogród warzywny i fruktowy i dostate­
czna ilość łąk; urodzaj pokazał się bardzo dobry.- -  Za­
budowania w dobrym stanie. —  Trzy pokoje > kuchnia 
Stodoła, Stajnia na konie i krowy, Wozownia, Chlewy 
na trzodę i piwnica, e— Meble, sprzęty domowa i ku­
chenne, naczynia gospodarskie, wozy, konie, trzoda, cie­
lęta i krowy, z których nabiał posłany do miasta 700 
tłr . czyni w przcięciu rocznie, słowem odstępuje się wszy­
stkiego jak jest dla siebie, —  ale za gotową zaraz za­
płatę. —- Dowiedzieć się w handla żelaznym Wgo Gó­
reckiego w Krakowie. (760-9-3)

Doniesienie Teatralne.
Przedstawienie na dochód mój na dzień 44*° 

Czerwca ogłoszone, dla nieprzewidzianych prze­
szkód odłożone być musi na Wtorek, tj. 17*° bm.

A . Ładnowski.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZNE.
Wys. bar. 
w lin. par.

przez 
O ’Reaum

327’” i)7 
27 16 
27 11

Stan ciop.
podług 

Reaum ara

+ 1 3 ’0 
13 0 
11 4

wilgotn.
powietrza
względna

99
93
88

Kierunek 
i natężenie wiatru

zach. pot ud. zach. śr. 
zaohod. ałaby 

pćłn.-wsebod. „

STAN
n i e b a

pogoda z «hmur. 
pogoda

Zjawiska
napowietrzne

przed południem deszcz 
i g r z m o t

Zmiana ciapła 
w ołągu dnia

od do

-fil ’,6 - f  16’5

W Drukami _CZASU.W Rządzca Drukarni, Antoni Hother.


